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POZNAŃ, 21 stycznia.
Że wszystkie dzienniki berlińskie rozpisują 

się do sytu i do przesytu nad zajściem i inter
mezzo wywołanćm przez wystąpienie księcia Bis
marcka na posiedzeniu z dnia 16 b. m, j st 
rzeczą naturalną. Więcój już zasługuje na uwagę, 
że wszystkie zagraniczne dzienniki z równćm się 
sprawą tą zaprzątają zajęciem. Co wszakże naj
mocniej zadziwiać musi, to odzywanie się niektó
rych austryackich dzienników z tak bezwarunkową 
czcią dla niemieckiego kanclerza, jak gdyby to nie 
za jego głównie przyczyną państwo austryackie' 
strącone zostało na drugorzędne stanowisko. Nie • 
zupełnie nam tćż wydaje' się stósownóm, że po
wszechnie znana jako przyboczny organ księcia Bis- : 
marcka Nordd. Allg. Ztg wszystkie owe dy- i 
tyrambiczne wybuchy uniesienia i ubóstwienia am- 
fitryona swego z największą sumiennością zarege-< 
strowała, tak, że całe naczelne łamy pisma tego ' 
są przytoczeniami z innych dzienników zapełnione.

Jeszcze tćż nie przebrzmiała wrzawa, pod- ; 
niesiona ogłoszonym przez K o eln. Ztg. apokry-j 
fem konstytucji papieskićj, wśród którći przypo
mniała sobie publicystyka, która z obowiązku do
brą musi mieć pamięć, dawniejsze odezwanie się 
księiia Bismarcka, w którćm postawił program tego, 
jak się rząd niemiecki w obec przyszłego wyboru 
Papieża zachować zamierza. Ze względu na to wypo
wiedziała Germania niezawodnie przekonania 
wszystkich szczerych katolików, kiedy się w ten 
sposób wyraża, że nie można zakazać księciu Bis- 
markowi, jeśli zamierza bliżój zbadać prawowitość 
wyboru przyszłego Papieża. Ale przez to jeszcze 
sprawa nie załatwiona. W ostatnićj instancyi jest 
rzeczą katolickich poddanych niemieckićj Rzeszy 
wybór ten zbadać. Jeśli zaś oni uznają, że Papiąża 
wybór odbył się prawowicie, wtedy poddadzą się 
w rzeczach wiary i moralności jego nieomylnćj 
nauce.

Jeśliby się sprawdzić miały wiadomości na- 
deszłe z Francy i, według których rząd francu
ski, ulegając naciskowi niemieckiego swego sąsia
da, i wybuchowi „Szlachetnego oburzenia“ dzienni
karstwa pruskiego, miał powziąć energiczne środki 
nietylko przeciw własnym dziennikom, ale i prze
ciw książętom Kościoła, by jednym i drugim odjąć 
swobodę wolnego słowa — wtedy wnetby się prze
konała Francya, że zbytnia oględność i względność

Książę -Sołdat.
se wojskowego

w Rosyi
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 9).
VI.

Paleński czytał gazety, gdy wszedł 
Kiryłło.

— Porucznik Garyn się melduje.
— Garyn?
— Tak jest.
— To być nie może; mylisz się chyba mój 

Kiryłło 1
— O nie, znam go doskonale! zaręczam. Z 

początku go zapewniałem, że księcia w domu 
nie ma. Upierał się jednak, abym się o tćm 
poszedł przekonać. Czy mogę mu powtórzyć, że 
książę pan wyszedł z domu?

Książę się zastanowił chwilkę.
— Wpuść go tutaj natychmiast, rzekł do 

Kiryłła.
Tenże wychodząc rzucił te słowa Paleńskiemu.
— Niechaj Wasze Siatelstwo mu nie do

wierza. Stary jestem i znam się na ludziach. 
Ten mi się szczerym nie zda je.

— Bądź spokojny, mój poczciwcze, wiem, co 
o nim sądzić należy.

Gdy Garyn ukazał się na progu, książę 
wstał i czekał bez żadnćj oznaki powitania. Poru
cznik zbliżył się do niego i głosem łagodnym, a 
spojrzeniem, vz którćm usiłował wyrazić szczerość 
przemówił:

— Celem moich odwiedzin jest inteneya zło
żenia Księciu wyrazu prawdziwego żalu za wczoraj
sze zajście... pojmując, ile moje uniesienie było nie- 
przyzwoitem. Przyzwyczajony do uległości niższych, 
Książę Pan musiał pomyśleć. .

Zdziwiony i ujęty tak niespodziewaną pokorą 
Paleński nie dał mu dalćj ciągnąć tych uniewinień.

— Dosyć już tego, poruczniku, przerwał 
z żywością.

Wrodzona szlachetność nie pozwalała mu

nagle
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w obec zagranicy zwykle rozzuchwala tylko do i 
dalszych wymagań. Na dowód tego dosyćby było 
rzucić okiem na berlińskie dzienniki, które się te- j 
raz z takiém lekceważeniem o Francyi wyrażają, 
że w obec ich wybuchów bledną wszelkie dawniej
sze artykuły dziennikarstwa francuskiego. I tak 
powiada National Ztg, że byłoby to dowodem 
słabości nie do przebaczenia, gdyby rząd niemie
cki dłużćj był ścierpiał pełne sprzeczności zacho
wanie się Francyi. Wykrzykuje w końcu dziennik 
ten, że państwo niemieckie zadosyć ma, jak na te
raz, biedy z wewnętrznym nieprzyjacielem, żeby 
miało ścierpieć bezkarnie drażnienie siebie przez 
zamiejscowe dziennikarstwo i zagranicznych książąt 
Kościoła. — A zdawałoby się jednak w samój rze
czy, że rząd francuski wchodzi na tę fałszywą 
drogę. Już bowiem donosi telegraf, że na rozkaz 
gubernatora Paryża, jenerała Ladmirault, dziennik 
Univers z powodu ogłoszenia listu pasterskiego 
Biskupa z Perigueux na dwa miesiące został za
wieszony.

Sejm galicyjski został zamknięty dnia 
17 bm. późno wieczorem. Na posiedzeniu osta- 
tnićm, z którego nie podajemy szczegółowego spra
wozdania, ponieważ, jak wogóle wszystkie niemal 
poprzednie, nie przedstawiało dla szerszćj publicz
ności większego zajęcia, odrzucono wniosek posła 
Pawlikowskiego, żądający wprowadzenia ruskiego 
języka jako wykładowego w lwowskićj szkole wzo- 
rowćj, uchwalono natomiast, że w wyższćm gim- 
nazyum akademickióm wykład ruski stopniowo ma 
być zaprowadzony. Po trzykrotnym okrzyku 
na cześć cesarza i króla rozeszli się posłowie syci 
parlamentarnéj chwały.

Jak czytelnicy nasi dobrze wiedzą, nie dy
skutujemy nigdj’ z Dziennikiem Polskim, wy
chodzącym we Lwowie, ani zdań jego nie przyta
czamy. Tym razem uczynimy wyjątek, i to dla 
osobnego powodu. Powiedzieliśmy w artykule pod 
tyt. Wybory, że liberaliści nasi obmyślają już 
pewnie, jak sobie cały zaszczyt sukcesu przypisać, 
a tych, których nazywają ultramontanami, odsądzić 
od wszelkićj zasługi. Chcemy pokazać, źeśmy się 
nie omylili. Tu na miejscu trudno coś podobnie 
niedorzecznego twierdzić, ale pozostaje Lwów, ta 
otwarta zawsze dla wszystkich baśni i potwarzy

dostrzedz ukrytój chytrości w tych miodowych 
wyrazach. Zapomniał od razu o swoich uprzedze
niach, zapomniał o radzie Kiryłły. Ostatni krok 
porucznika pochlebiał jego miłości własnćj i gotów 
był w nim widzieć przyjaciela

— Nie mówmy więcój o tćm, rzekł dalćj.
— I owszem, mówmy jeszcze, ciągnął Garyn 

coraz pokorniejszym głosem. Było to podłością z 
mojćj strony, obrażać Księcia, kiedy niższy jego 
stopień nie pozwalał mu żądać satysfakcyi. Uznaję | 
moją winę i za nią przepraszam Pomimo wyższo- | 
ści nademną pod tylu względami, po ożenie twoje 
w wojsku nie pozwoliło tobie mnie skarcić. Wszak
że czuję, iż zasłużyłem na karę, i sam ją sobie 
wymierzam, żądając najpokornićj przebaczenia i za
pomnienia wczorajszego zajścia Czy przyjmujesz 
Książę moje tłómacznnia się i wymówki ?

— Ależ to zanadto, mój poruczniku! zawołał 
Paleński. Siadajże, rzekł, podsuwając krzesło, 
na którćm gwałtem Garyna posadził. Postą
piłeś sobie, jako człowiek dobrze myślący, i ja 
i Lidya ci tego nie zapomnimy.

Garyn umiał nadać mowie swojćj wyraz głę
bokiego wzruszenia.

— Lidya Wassyliewna 1 niestety! ona cię ko
cha. Cóż mi na to pozostaje uczynić? Nic, tylko 
się zgodzić na mój smutny los. Byłbym się jednak 
z nią ożenił, ty zaś Książę...

— I ja tćż zamyślam ją poślubić! zawołał 
Paleński.

— Gdzie tam! z twojćm imieniem,majątkiem, 
położeniem! teraz się żenić nie możesz, a raz opu
ściwszy Uglicz wnet zapomnisz o Lidyi, Ugliczu i 
nas wszystkich.

— Słuchaj Giry nie, rzekł Paleński. Przysię
gam, że z całćj duszy kocham Lidyą. Ona mi jest 
wzajemną, jak się zdajesz wiedzieć. Wszakże gdy
bym sądził, iż jćj szczęście zależy od związku z 
tobą, wnet bym się cofnął bez szemrania. Ale że 
ponieważ wiem dokładnie, że tak nie jest....

— A zatćm rozmówiłeś się już z nią sta
nowczo?

— Wczoraj. Słuchaj mnie. Jestem .księ
ciem, posiadam znaczny majątek, rodzina moja ma 
przeważne wpływy na dworze cesarskim: ze mną 
przyszłość Lidyi daleko będzie pewniejszą jak z tobą, 
prostym oficerem... Wybacz, jeśli to wszystko 
mówię, szczęście panny Ylin mam jedynie na wi
doku. Jesteś człowiekiem honorowym, całe twoje 
postępowanie mi jest tego rękojmią. Czemuż nie

przystań. Do Lwowa tedy, do Dziennika Pol-! 
s kiego (Nr. 14) piszą z Poznania:

..Wynik wyborów do parlamentu Ezeszy niemie
ckiej przedstawia się tak świetnie jak tego nawet spo
dziewać się nie mogliśmy. Zwycięstwo obecne jest je- 
dnśtn z najwspanialszych, jakie odniosło w czasach osta- 
nich st ronnictwo li beral ne, które dzięki energii 
i mrówczej zaprawdę skrzętności jego przewodników, 
szło obecnie w zwartych szeregach do urny wyborczej 
i zamanifestowało najdowodniej swą solidarność w obec 
Niemców i stronnictwa wstecznego, nurtującego tak nie- 
litościwie nasze społeczeństwo.“

A co, czy nie ładnie?

łzami wdów i sierót, lecz Bogu miłym żywotem, 
owszćm i żelazem oprawcy a krwią męczenników. 

W Trzyblicach, wikaryatu Libochowickiego 
dnia 12 stycznia 1874.

Wincenty Czerwin k a, dziekan w Dłażko wicach. 
Józef Renner, proboszcz w Kożowie. Franci
szek Schlesinger, proboszcz w Libszowsi. 
Franc. Ros ick i, prob, w Koszłicach. Franc. 
Rakosnik, prob. Trzyblicki. Józef Doleżel, 
wikaryusz Trzeblicki. Bernat, wikaryusz wDłaż- 
kowicach. Piotr Kopal, proboszcz w Koźlach.

Najprzewielebniejszy Arcypasterz odebrał 
temi dniami adres od duchowieństwa wikar.yatu 
Libochowickiego, dyecezyi Litomierzyckićj 
w Czechach, który w przekładzie z czeskiego ni- 
niejszćm podajemy:

Wierny Służebniku Boży,
Dobry Pasterzu,
Ulubieńcze ludu!

|3 Dobrze wiedząc, że w utrapieniu swćm wię
cój bierzesz pociechy, Biskupie i Ojcze, ź miłości 
i pomocy? Bożćj, aniżeli ze słów ludzkich, nie mo- 
żemjr przecież zataić w sobie wyrazu podziwu 
i współczucia z okoliczności tego wszystkiego, co 
Ciebie z woli i dopuszczenia Bożego spotyka.

„Bogu dzięki, używają gwałtu!“
Gwałtu, który smutniój kończy się dla tych,

co go sami czynią, kłamiąc sobie i światu, iż wier- 
’ ny służebnik Boga i Kościoła musi być zdrajcą 

kraju, aniżeli dla tych, którzy go ponoszą, gdyż ra
dować się muszą, iż się stali godnymi dla imienia 

! Jezusowego zelżywość cierpieć, a który to gwałt 
i Kościołowi w każdćj porze prześladowanemu zr.o-
i dził Atanazych, Chryzostomów i Cypryanów.

My zatćm z największą czcią podpisani ka
płani narodu czeskiego, wiedzeni duchem Tego, 
który narody w jedność wiary zgromadził, nie 
przestaniemy z ludem naszym za Ciebie, Ojcze 
i duchowieństwo z Tobą cierpiące, modlić się, jako 
się modlili chrześcianie, gdy Heród król ściągnął 
ręce, aby utrapił niektóre z Kościoła,gbo i my nie 
wiemy, azali prędzćj lub późniój sami potrzebować 
nie będziemy modlitw wiernych ku własnemu po
krzepieniu i pocieszeniu.

Najwyższy i miłościwy Pan niechaj Ci, Oj
cze, da po przetrwaniu tego doczesnego utrapienia 
koronę, którśj się nie zdobywa „żelazem i krwią,“

uczynisz tak, jakbym ja był uczynił? Czemuż się 
nie wycofałeś?

Mówiąc te słowa, książę tak był zajęty wła- 
snemi myślami, że ani razu oczu na Garyna nie 
podniósł. Nie bardzo pochlebne dla porucznika 
wyrazy tak mu się zdawały na swojćm miejscu, że 
nie przypuszczał, aby się niemi mógł obrazić. 
Zbytnie przeświadczenie spółecznych różnic poło
żenia nie pozwalało mu jasno sądzić o ludziach 
i rzeczach. Gdyby był podniósł oczy na stojącego 
przed nim wojskowego, byłby spostrzegł nienawiść 
i gniew malujący się na jego obliczu w miarę, jak 
Paleński dalćj swój wywód prowadził. Gdy skoń
czył, na twarzy porucznika znalazła się od razu 
bolesna rezygnacya bez śladu innych uczuć, które 
dopiero co rysy jego skrzywiały.

— Masz słuszność, mój książę, rzekł nare
szcie. Zabierz sobie Lidyą,... przestanę o nićj 
marzyć .. Żegnam cię...

Paleński do głębi został wzruszony niemą 
boleścią kolegi.

— Szlachetne masz serce, rzekł podając rękę 
porucznikowi, czy chcesz zostać moim przyja
cielem?

Garyn zawahał się chwilę, w końcu ścisnął 
otwartą dłoń księcia.

— Zgoda, rzekł wtedy Paleński, odtąd cał- 
kićm tobie jestem oddany, żądaj odemnie wszela- 
kićj przysługi.

— W takim razie zaraz o jedną łaskę się 
zgłoszę. Lidya zakazała mi przestąpić swe progi. 
Proszę mnie wytłómaczyć, żal mój jćj opowiedzieć, 
ażeby przynajmnićj przestała mną gardzić...

— I owszćm, zaraz to uczynię. Albo wiesz 
co? idźmy razem do nićjl

— Przecież...
— Ani słowa! chodźmy zaraz.
Odtąd byli zupełnie nierozłączni. Wszędzie 

ich spotykano razem. O ile dawnićj Garyn unikał 
Paleńskiego, o tyle teraz poszukiwał jego towarzy
stwa. Nieraz książę zwalczając delikatności no
wego przyjaciela, przymusił go do czerpania w jego 
kieszeni. Oficerowie, znając szczerość i szlachet
ność młodego junkra, a nie przypuszczając, aby 
mógł się w przyjaźni omylić, zaczęli łaskawićj na 
Garyna spoglądać. Jeden Kiryłło nie przestawał 
księciu powtarzać: Wasze Siatelstwo źle robi', za
wierzając Garynowi. To łotr, z pewnością ci ja
kiego figla wypłata, albo i co gorszego zgotuje.

Gdy jednak książę żywo mu nakazywał mil

Onegdaj w Starym Gostyniu odbył się po
grzeb miejscowego proboszcza ks. Władysława 
Wojciechowskiego, ostatniego Benedykty
na z klasztoru Lubińskiego. Ks. Wojciechowski 
był powszechnie szanowany, to tćż liczny zastęp 
duchowieństwa i świeckich zebrał się, aby mu o- 
statnią oddać posługę. Nieboszczyk urodził się 
w r. 1797 i wcześnie wstąpił do Benedyktynów. 
Wyświęcony na kapłana w r. 1821 pełnił gorliwie 
posługi duchowne w słynnym na całą Polskę kla
sztorze w Lubiniu. Gdy klasztor został przed 40 
laty skasowany, ks. Wojciechowski opuścił go z 
wielkim żalem serca i przyjąwszy z rąk władzy 
ducbownćj sekularyzacyą, objął pobliską parafią 
starogostyńską, podczas kiedy jego Przeor w naj- 
bliższćm sąsiedztwie w Siemowie na probostwie 
osiadał. Wielka przyjaźń łączyła tych dwóch za
cnych a pobożnych kapłanów i gdy Przeor wkrótce 
po odmówieniu ofiarowanćj sobie godności biskupa- 
sufragana przed laty 19 przeniósł się do wieczno
ści, ks. Wojciechowski prawdziwie osierociał. Przez 
40 lat zarządzał nieboszczyk parafią, nie oglądając 
się nigdy za korzystniejszemi posadami. Dwa lata 
temu obchodził sekundycye kapłańskie. Zawsze 
bolał nad ruiną klasztoru, w którym przepędził 
lata młodości a widział jak zagrabiono i zbiory 
klasztorne i dostatki klasztorne i jak nawet mu- 
rom nie przepuszczono, rozbierając gmach stary na 
budynki gospodarskie.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Rzym, 16 stycznia. 
(Sprawy bietące.).

£7 Ambasador przy Stolicy św., pan de Cour-

czenie, stary żołnież mruczał pod nosem:
— Aż nadto rychło przekona się, że mia

łem słuszność.
Tak upłynęło lato. Lidya, Paleński i Ga

ryn całemi dniami byli razem. Ten ostatni zda
wał się nie pamiętać o dawnćj miłości, Lidyą ob
sypywał grzecznościami, księcia dowodami przy
jaźni. Sam nawet Kiryłło, oczarowany panną Ylin, 
która nadzwyczaj polubiła starego sługę, powoli 
tracił nieufność swoją: całemi dniami poszukiwał 
kwiaty dla pięknćj narzeczonćj, a gdy mu ta po
dziękowała słówkiem i uśmiechem, już na resztę 
czasu był szczęśliwy.

Nadeszła jesień i długie wieczory. Zmuszony 
rozłączać się z Lidyą o zachodzie, książę szukał 
rozrywki w dawnćj gościnności. Wnet cały Uglicz 
znów na jego pokoje uczęszczać po dawnemu za
czął. Pewnego wieczoru, licznićj jak kiedykolwiek 
się u niego zebrano. Oficerowie pułkowi, okoliczni 
właściciele ziemscy, władze miejscowe (sędzia, ispra- 
wnik, horodniczy) zeszli się w komplecie. Szklanki 
i filiżanki herbaty roznoszono nieustannie: dym fa
jek i cygar zaciemniał salony. Ze dwadzieścia 
zielonych stolików rozstawiono po różnych poko
jach. Ci, którzy nie grali, rozmawiali w oknach 
i na balkonach. Dom młodego junkra był prze
pełniony. Paleński czynnie i uprzejmie robił ho
nory, z pomocą Garyna, który tam był jak u siebie.

Wieczór upływał wesoło. Przed kolacyą 
wniesiono zakąskę, to jest: wódkę, kawior, sery 
i szynkę. Poczćm przeszli wszyscy na salę jadalną, 
gdzie na ogromnym stole z olbrzymich półmisków 
nęcąca woń się rozchodziła. Kotlety wołowe pły
wały w oceanie zielonego groszku, kurczęta z sa
łatą, pirogi i najrozmaitsze leguminy, oto z czego 
się składała obfita wieczerza. Liczne szeregi bu
telek wina nibyto francuskiego, które wuj Lidyi 
śmiał szumnie tytułować Chatęau Lafitte, sy
metrycznie ustawiono na stole. Kiedy przynie
siono wino białe musujące, które było wszystkićm 
na świecie tylko nie Szampanem, goście już byli 
podochoceni. Jeden z nich zaproponował lanc- 
knechta. Kilku namiętniejszych graczy poparło tę 
propozycyą, i wnet rozgorączkowane grono otoczyło 
zielony stolik.

Poważniejsi goście wynieśli się cichaczem. 
Powoli salony się wypróżniły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



celles, zaczyna już przychodzić do zdrowia po wy
padku, który zdarzył mu się we Francy i.. Wysia
dając bowiem z wagonu, tak nieszczęśliwie upadł, 
iż w upadku onym uszkodził sobie język. Dokto
rzy paryzcy uznali uszkodzenie za bardzo niebez
pieczne w następstwach swoich i radziii pozostać 
w Paryżu dla odbycia operacyi, nie ręcząc wszakże 
za szczęśliwy skutek. Pan de Courcelles, człowiek 
z charakterem duszy i z poczuciem swych obowiąz
ków, po katolicku odpowiedział doktorom, że chce 
koniecznie zaraz wracać do Rzymu i w stanowczćj 
dla siebie chwili znajdować się jako ambasador na
swojćm miejscu przy Ojcu św., którego zarazem jako sołemi przywitany 
katolik czci i kocha, a obowiązki męża i ojca wzy- gelina Giovenale, wydeklamowawszy stosowne do 

również do żony i jedynego syna, w Rzy- okoliczności wiersze, złożyła do tronu Jego Swią-wają go również ao zony 
mie pozostawionych.

Przywieziony tutaj, zamiast zająć się samym 
sobą, załatwił pierwćj kwestyą pogrzebu zmarłego 
onego pułkownika francuzkiego Haye, która tyle 
rozgłosu tu uczyniła. Dopiero potćm poddał się 
operacyi chirurga tutejszego p. Ceccarelli, a jak
kolwiek ta szczęśliwie na nim dokonana, wprawiła 
go w stan chwilowego niebezpieczeństwa, które je
dnak przeminęło — i dziś p. ambasador znajduje 
się na wyzdrowieniu. — Nowy zaś ambasador au- 
stryacki p. Paar, który tydzień temu złożył Ojcu 
św. swe listy wierzytelie, w poniedziałek i we wto
rek otworzył swe wielkie salony w pałacu wenec
kim dla przyjmowania wedle zwyczaju ciała dyplo
matycznego.

Już przeszło rok temu, jak liberalne rzym
skie gazety ostentacyjnie opowiadały o pewnym 
fakcie, tyczącym Wiktora Emanuela, którego osta
teczne tymi dopiero dniami rozwiązanie wcale nie. 
jest dla'króla pochlebnćm. Rzecz się bowiem tak 
miała: Król, wielki zwolennik i znawca na koniach, 
zwiedzając przed rokiem jeszcze w okolicach Rzy
mu stadniny, do jednego z bardzo zamożnych libe- ' osiągnęły, ku czemu wam i rodzicom waszym udzie 

-• - - ’ —i-’- _• — lam mego apostolskiego błogosławieństwa. Terazrałów należące, zapragnął nabyć pięć sztuk i py 
tał o cenę tychże. Właściciel odpowiedział że naj
szczęśliwszym będzie podarować je królowi, o za
płacie wszakże ani cbce słyszeć. Rzeczywiście tćż 
konie w upominku do Kwirynału odesłał. Wiktor 
Emanuel, wywdzięczając się za grzeczność, posłał 
pierścień z swą cyfrą, wartujący około 700 fran
ków, jako dar tymczasowy, obiecując nadesłać pó
źniej konia z rasy San Rossore w zamian za po- J góły Konsystorza 
darunek. — Upłynął rok od onego czasu; i przed ryera). 
kilku dniami dopiero otrzymał on właściciel urzę
dowe zawezwanie, by raczył przysłać po konia 
przyobiecanego. Posyła więc swego koniuszego 
z poleceniem rozdania 100 lirów pomiędzy stajen
nych królewskich. Stajenni królewscy wydali ko
nia i kwit na owe 100 lirów; wszakże zażądali od i ____
posłańca poręczenia na piśmie, iż obowięzuje się po j * Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 
odprowadzeniu koma zaraz zwrócic czaprak na nim ¡jarnizonowemu nauczycielowi na odstawce pozostającemu 
będący, cugle i wszelkie ozdoby. Właściciel Z za- ' Harhausen w Poznaniu order koronny czwartśj klasy, 
oroszonymi na te okazyą gośćmi niecierpliwie ocze- 1 » takimź nauczycielom Fenner, Columbus i Stein- 
kiwał upragnionego rumaka. Lecz jakież było nie-■ ŁzoneSw g°
miłe wszystkich rozczarowanie, gdy oczekiwany ru- u^enzoUerów- _________ ±
mak okazał się po prostu szkapą, a do tego gdy ■ * Katolickie niemieckie gazety podają następu-
natychmiast trzeba było jeszcze zwrócić ozdoby na 
nim będące. To tćż szlachcic on włoski obrażony, 
kazał wnet konia odprowadzić napowrót do stajen 
królewskich a 100 franków poręcznego zwrócić so
bie niezwłocznie.

Wczorajsze gazety podają, że niejaki signor
Persiani, widząc portret Wiktora Emanuela, miał 
wykrzyknąć: „O! co za brzydal!“ — za co został 
wtrącony do więzienia i dopiero po pięciu dniach 
zdołał wyjść na wolność za złożeniem kaucyi 500 
lirów. Oto, jak jest od własnych nie mówię pod
danych, ale stronników swoich szanowany król on 
włoski. To tćż, skoro tylko dopełni co raz przy
jęta rola króla konstytucyjnego dopełnić mu naka
zuje, wyrywa się co najprędzćj z tak piekącćj go 
stolicy w ulubione swe bo ry i lasy, gdzie resztę 
czasu na polowaniach spędza Od ligo bawi pod 
Neapolem, gdzie'i hrabina Mirafiori, morganatycznie 
z nim poślubiona, na kilka godzin go wyprzedziła. 
Zabawi tam do końca stycznia, gdyż na karnawał, 
one jedyne święta wedle liberalnego kalendarza, 
powrócić ,mu do stolicy wypadnie. A nietylko sam 
król, ale 1 dwór jego nie znajduje tu w pośród 
ludności rzymskićj odpowiednićj dla siebie atmo
sfery. Niezależne od rządu liberalne gazety same 
fakt ten stwierdzają, i oto na przykład uwagi, 
które Corriere di Milano, gazeta tak zwanych 
dei Consorti, pod dniem 13 b. m. w jednćj 
swćj korespondencyi z powodu koncertu Rubin
steina przywodzi: „Znajdowała się na tym koncer
cie księżna Małgorzata, były tam także a u grand 
complet kolonia Rosyan, Niemców, Anglików 
i Amerykanów, lecz w pośród ich napływu Rzy
mianie mało mieli przedstawicieli.“ Jest to bo
wiem fakt niezaprzeczony, iż na wszelkie dworskie 
czy to teatra, czy wyścigi, czy jakiekolwiek inne 
uroczystości, element rzymski wcale prawie nie 
przybywa.

Temi dniami delegat policyjny przy kolei że
laznej tu w Rzymie zauważył wysiadających z wa
gonu trzynaścioro dzieci 9 lub lOletnich i jednę 
dziesięcioletnią dziewczynkę, niby dozórczynią. Pie
czołowitość tćj dziewczynki nie wydała mu się roy 
dzicielska. Zaaresztował przeto całą tę drobną 
bandę i w policyi pokazało się, iż kupcy w Terra 
di Lav or o, nieopodal od Sora, nabyli od rodzi/ 
ców za kilka kar lin ów każde z tych dzieci z za
miarem uwiezienia ich do Paryża i Londynu, by 
niemi w różny sposób zarabiać. Również na ko
lei temi dniami przy stacyi Ceccano, niedaleko 
od Rzymu, jedna młoda osoba z Toskanii, zawe
zwana od pewnćj familii sycylijskićj na guwernan
tkę, zaledwie zdołała, broniąc się zapalczywie rę
koma i krzykiem, uwolnić od dwóch napastników, 
w tymże samym wagonie z nią znajdujących się. 
Straszny jest stan niemoralności, którą nowy po
rządek rzeczy tu do Rzymu od 20 września 1870 
wprowadził Ale jest i kontrąst, jest i cnota 
z świętością. Watykan jest ogniskiem dobrego. 
Tam przypływ i odpływ tego, co najlepsze, co naj
zdrowsze jeszcze w spółeczeństwie. Onegdaj mię
dzy innymi przyjmował Ojciec święty deputacyą

skatę Gazety Toruńskićj, otrzymał order orła czerw-- 
ciwirtéi klasy.

* Prenumeratę na dzieło Katedra Gnieźnieńska zło
żyli na ręce autora: Hr. Zygmunt Skórzewski 2 Czer
niejewa ńa 4 egzemplarze (częściową), X. biskup Cybi- 
ehowski ż Gniezna, P. M. Bolewska z Miłosławia, M. 
Lewy z Inowrocławia (całkowitą), Gabryaela Springer 
z Gniezna, Wilkoński, dziedzic Graboszewa i Kustodyi, 
z Gniezna, JM. ks dziekan Kukliński z Głuchowa, JM. 
ks. prokurator Ziółkowski z Gniezna, JM. ks. proboszcz 
Budzisk z Gniezna, JM. ks. Noga z Gniezna, JM. ks. 
Franciszek Połczyński, kleryk, z Gniezna.

* Sprostowanie. Piszą nam z Kretkowa: W No. 10 
Kuryera podano pod rubryką „Rezultat wyborów1, iż 
w Kretkowie oddano 150 głosów na p. Taczanowskiego, 
a 2 głosy na p. Falka. To się nie zgadza z prawdą. 
Oddano tutaj ogółem głosów tylko 150 i to wszyskie na 
p. Taczanowskiego Falk tu u nas nie znalazł zwolenni
ków i nikt tćź na niego nie głosowa! : „N e i n, s o w e i t 
sindwirnochnicht!“

* W stajni artyieryjskéj przy W. Rycerskiej ulicy 
przyszło w niedzielę wieczorem pomiędzy żołnierzami na 
warcie będącymi do znacznej bójki, spowodowanej przez 
żołnierza,' który, jak się zdaje, w napadz'e szaleństwa ude 
rzył na kolegów swoich białą bronią. W końcu wypadł 
na uliicę i tam każdego który mu się nawinął, rąbał pa
łaszem, aż nareszcie przybył na podwórze nieruchomości 
pod numerem 68 na św. Marcinie, gdzie, pokonany przez 
konstablerów, odprowadzony został ua wartę do stajni 
artyieryjskéj a ztamtąd związany na główną kordygardę. 
Szaleniec ów zranił podobno dosyć znacznie kilku arty 
lerzystów i starą kobietę.

* Stare źródlane wodociągi, których administracya 
od 1 lipca r. z. przeszła na dj‘rekcyą wodociągów miej
skich, mają być w roku bieżącym znacznie rozszerzone. 
Odpowiedni projekt ma być wkrótee przełożony reprezen 
tacyi miejskiéj.

* Właściciel dóbr pan Beuther w Gołęcinie zastrzey 
lii w tych dniach zająca, który miał białą pierś, na szyi 
białą obręcz, gwia-dkę białą na czole i białe skoki.

* W Międzychodzie umarł radzca ziemiański pan 
Greulich w'dniu 19 bm, tknięty paraliżem.

* Ślub hr. Karóla Zamoyskiego z panną Maryą 
Kronenberg odbył się w następujący sposób: Dnia 
10 b. m. spisany został w Elisée n miejscowego mera 
akt cywilny, a dnia 15 b. m. pobłogosławiony został 
związek małżeński w dwóch koś iołach, to jest katolic
kim i ewangelicko-reformowanym; poczém nowożeńc-

_ tegoż dnia opuścili Paryż, udając się do połudn owi
z tą świętą muzyka podnieśmy umysł i serca ku , Francyi.
Bogu“ Wówczas 50 chłopców zaśpiewało chór 1 „ * We Lwowie odbył_się na dniu 14 b. m, ś 1 u b p

z Buenos-Ayres, która adresem swym i datkiem 
22,700 franków w zlocie chciała tak wierność swą 
świętemu Kościołowi, jako i współczucie swoje dla 
Ojca św. okazać. Wczoraj zaś z rana sala Kon- 
systorzH czuły i poruszający przedstawiała widok. 
Ozdobnie cała w kwiaty przystrojona, mieściła 
w sobie przeszło 250 dzieci z najpierwszych ro
dzin rzymskich wraz ze swemi rodzicami, przyby
łych dla pcćeszenia się widokiem wspólnego wszy
stkim Ojca i złożenia Mu z powodu kończących 
się świąt Trzech Króli skromnych swych darów. 
Papież zjawił się około południa, hucznemi i we- 

okrzykami. Dziewczynka An-

tobliwości bukiet, z samych lilii uwity. Następnie 
miał miejsce dyalog między dwoma Chłopczykami, 
wesołą i niewinną zaprawny prostotą. Poczćm Oj 
ciec św., powstawszy z tronu, przemówił do tych 
anielskich serc, dziękując im za ofiary i ich uczu
cia, których największą ozdobą niewinność; oby 
tylko przywileju tego jak najstarannićj strzegły, 
wychwalał cnotę skromności, tak od Boga po nad 
inne ukochaną, a wynagradzaną nawet poganom. 
Dotknął na tćm miejscu wypadku onego przez św. 
Augustyna w dziale swćm p. t. Miasto Boże 
opowiedzianego o onćj Westalce, która na obronę 
i dowód niewinności swćj sprawiła, iż okręt na 
Tybrze pod wodę sam z siebie płynął. Że święta 
ta cnota dopiero w chrześciaństwie nabrała bla 
sku i potęgi. Przypomniał, ile to świętych Dzie
wic poniosło straszne męczeństwa w obronie cnoty 
owćj. „Nie znaczy to, mówił dalćj Ojciec św., bym 
ja wam, dziatki moje, życzył męczeństwa, lecz pra
gnę was widzieć onemi świętem i cnotami pierw
szych onych chrżeścian ozdobione, abyście przez 
nie wszelkie dobro, tak niebieskie jako i ziemskie,

7.ój

Mojżesza z towarzyszeniem harmonium, przez pro
fesora D. Francesco Borghi, a na zakończenie 
hymn na Cześć Ojca św.

Dziś z rana odbywa on odłożony Konsystorz, 
o którym w przeszłym liście wspominałem. (Szcze- 

podajemy poniżćj. Red. Ku-

Wer miejscowy i ercwincyncolny.

Garapicha z panną Karoliną W o d z i c k ą, córką 
j Kazimierza hr. Wodzi skiego i Laury z hr. Platerów.

* Posadę drugiego wiceprezydenta miasta we Lwo
i wie opróżnioną po śmierci Komornickiego, otrzymał p,
• K r e c h o w i e c k i.

* Opera we Lwowie, jak donoszą pisma lwowskie,
I wiele zyskała nd czasu przyjazdu p. Bronisławy Dowia
, kowskiój Występowała ona w kilku już operach i w 
: każdym razie z wielkićm zawsze powodzeniem.

* Wielka fabryka drożdży prasowanych, wyrabiać 
i się mających wedle metody wiedeńskićj, puszczoną bę-
i dzie z końcem marca rb. w ruch w Korytnikach w Ga- 
i licyi. Fabryka ta stanęła kosztem ks. Adama Sapiehy.

* Wilhelm Czerwiński, zaszczytnie znany we Lwo- 
j wie muzyk i kompozytor i Hipolit Lipiński, malarz, 
¡otrzymali stypendya z funduszów ministerstwa oświe- 
‘ cenią.
i * Cholera pojawiła się w Galicy! wedle urzedo 
; wych sprawozdań w ciągu grudnia w jednćj osadzie 
i a wygasła w 10. Przez grudzień panowała w 7 powis 
' ta-h a w 13 osadach. Do liczby 76 pozostałych z listo
pada chorych przybyło 161, tak, iż 237 leczono chorych 

. Z tych wyzdrowiało 166, umarło 62, a pozostało,' 
i w dwóch miejscach powiatu złoczowskiego i w jednem 
i wielickiego. Czarna ospa w Galicy! grasuje silnie w oko 
licy Oborbyna a mianowicie w Horasymowie, Oberbynie, 
Bialogórowcach i wsiach sąsiednich.

* Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie, znajduje się w biskupim 
pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, a otwartą jest od

11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp w nie-

jącą wiadomość: .Na zgromadzeniu przedwyborczśm . 
w Kłodzku (Glatz) przemawiał katolicki kandydat, wła ! 
ścicieł dóbr i pozas'użbowy kapitan von Ludwig (który, i 
nawiasem mówiąc, zwyciężył swego przeciwnika, liberał- 1
nego i miłego rządowi kanonika Kiinzera z Wrocławia), , ‘?0(jzinv" li do 4 prócz 
wykazując zgubność praw majowych, obrażających sumie- i dzielę 15 centów, w dni powszednie 50 centów, 
nie katolickie. „P. Bismarck , prawił, „w ogóle me ma j * Proces skandaliczny, toczący się od dość dawna 
prawa przepisywania praw Kościołowi katolickiemu. P. we pomiędzy panem Rogoszem a p. Janem. PDobrzańskim skończył się zeszłego czwartku zgodą 

obu prze«iwników. Przy końcu posiedzenia, na którćm 
zgoda nastąpiła, zgłosił się pan Z a m o r s k i, oskarżony 
wspólnie z p. Dobrzańskim do zastępcy oskarżyciela, 
p. dr. J a n o w i c z a z propozycyą, źe przekonawszy 
się o bezpodstawności wszystkich zarzutów, chętnie je 
cofnie, jeżeli pan Rogosz odstąpi od procesu. Pan Ro- 
g o s z odpowiedział na to. że gotów to uczynić przez 
wzgląd na dziennikarstwo, jeżeli oskarżeni cofną wszyst
kie zarzuty jako bezpodstawne. Układy trwały następnie 
od godziny 4 po południu do 7 wieczór, w którvm tp 
czasie obrońca oskarżonych, dr. Teobald Semilski 
odczytał w obecności sądu oświadczenie, w którćm pan 
Jan Dobrzański przyznaje, ze co do zarzutów, czy«

' nionych p. Rogoszowi, a sięgających nader wczesnćj 
; jego młodości, został przez umysł w błąd wprowadzony 

i cofa .je jako bezpodstawne.
Następnie zastępca pana R o g o s z a odczytał 

oświadczenie, w którćm tenże przyznaje, że wszelkie 
inkryminacye rzucone na pąna D o b r z ań s k i e g o są 
bezpodstawne a uczynione zostały w chwili roznamię 
tnienia.

* Wybudowanie szpitala dla dzieci tak niezbędnie 
potrzebnego w Krakowie. gdz:e mnóstwo dziatwy 
ubogiój ludności umiera jedynie z braku opieki i pomocy 
lekarskiój, przychodzi nareszcie do skutku. Wydział 
krajowy wyznaczył, jak wiadomo, na ten cel fundusz, 
który darami osób prywatnych hojnie powiększonym zo- 
stał. Na zakupionym placu przy ulicy Kopernika, na 
Wesołćj budowa szpitala rozpot zn:e się z wiosną. Dla 
powiększenia zaś zasobów pieniężnych, komitet założenia 
szpitala na wniosek swćj przewodniczki, ks. Marceliuy 
Czartoryskićj, postanowił urządzić balik dla dzieci, które 
wystąpią na nim bądź w zwykłych, bądź w kostynmo- 
wych utiiorach. Zabawa ta odbędzie się'16 lutego.

* Znany astronom, pan G! B o g u s'ł a w s k i, syn 
dyrektora obserwatoryum wrocławskiego, obejmuje oć 
nowego roku redakcyą Wiadomości hydrogra
ficznych, wychodzących w Krakowie. Uniwersytet1 
gryfijski nadesłał mu niedawno „za zasługi położone 
na polu badań natury a gwiazd spadających w szcze
gólności“. dyplom honoris causa na doktora filozofii i ma
gistra sztuk wyzwolonych.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 22 stycznia 
Win cen tego męczennika. Wschód słońca o go
dzinie 7 minut 59; zachód o godzinie 4 minut 26 
Długość dnia 8 godzin 25 minut. 1

Wypadki historyczne. Dnia 22 stycznia 1525 
powstanie w Gdańsku. — 1600 śmierć Jerzego Radzi 
wiłła, biskupa krakowskiego. —1816 pierwszy sejm (pra 
wodawczy) rzeczypospolitćj krakowskiej.

Bismarck jest protestantem i religii katolickiej nie zna, 
bo gdyby tak było, nie byłby w roku 1866 jeńców 
austryackich w Nissie nakłaniał do łamania 
przysięgi. Ja jako kapitan sam własnem 
oczami’ na to patrzałem." Skutkiem tych słów p. y. 
Ludwiga powstał ogromny rozruch, który się jeszcze 
wzmógł, gdy na zapytanie burmistrza Stuschke, czy pan 
v. Ludwig zecłce twierdzenie swoje cofnąć, tenże odmo
wną dał odpowiedź. Ciekawość, czy z tego dalsze jakie 
dla pana v. L. wynikną następstwa.“

* Tutejszego korespondenta do Schlesische 
P r e s s e upraszamy, aby, przesyłając telegramy do wro
cławskiego pisma, cytować raczył Kuryera, z którego 
czerpie swe wiadomości.

* Pod względem postępowania przy uwalnianiu 
dzieci, które jeszcz'e nie były u spowiedzi, od uczęszcza
nia do szkoły zadecydował świeżo pan minister oświece
nia w pewnym przypadku specyalnym pomiędzy innemi 
co następuje: Ulegać nie może wątpliwości, że odwie
dzanie szkoły i wszystko, co z tem jest w związku na
leży do zakresu inspekcyi szkólnćj i źe przeto uwolnie
nie dziecka od uczęszczania do szkoły w pewnym wieku 
nie może wychodzić z miejsca, któremu inspekeya szko
ły nie jest powierzona. Wniosków zatćm o uwolnienie 
od uczęszczania do szkoły nie należy podawać do dusz
pasterza, jeżeli tenże nie jest zarazem inspektorem szkót- 
nym, ale raczej zawsze do inspektora szkólnego odno
śnie do władzy miejscowćj, mającćj nadzór nad szkołą. 
To jednakże nie wyklucza bynajmnićj, żeby instaneye te 
nie miały wzywać' duszpasterzy o ich opinią i żeby jćj 
nie miały uwzględniać. Decyzya jednakże musi być po
zostawiona inspektorom szkolnym.

* Na Walnem zebraniu Towarzystwa Przemysłowego 
tutejszego, które się w niedzielę odbyło, wybrano do 
dyrekeyi tych samych panów, którzy do nićj dotąd na
leżeli. Z zamiejscowych członków wybrano do dyrekeyi 
pp. doktora Wł. Niegolewskiego, Maksymiliana Ja
ckowskiego i hrabiego Mieczysława Kwileckiego.

* W stowarzyszeniu „Ul“ odbyła się wczoraj wspólna 
wieczerza.

* Do izby handlowej tuteiszćj wybrano wczoraj 
ch członków, pomiędzy którymi 
ater się znajduje, pp. Roberta

Garfey, dyrektora banku Karola Meyer, Nehemiasa 
Brodnitz i Magnusa Czapskiego absolutną większo
ścią głosów. Do>’ ściślejszego wyboru przychodzą pp. 
Fiaenkel, Samuel Schoenlank, Maurycy Wiktor 
i właściciel młyna Antoni Kratoehwill.

* Konfiskatę No. 9 Gazety Toruńskićj potwier
dził sąd powiatowy w Toruniu. Inkryminowanym tam 
jest, jak już wiadomo, artykuł, zawierający doniesienie 
Germanii o rzekomej bulli,papieskiśj.

* Na młodzieńca cierpiącego na piersi nadesłali 
nam pp. J. W. 1 tal, N. N. 1 tal. Ogółem wpłynęło 
dotąd 2 tal.

* Posener Ztg zamieszcza korespondencyą z obwodu 
wyborczego chodziesko-ezarnkowskiego, piorunu
jącą na rozdzielenie się wyborców niemieckich, w sku
tek czego w obwodzie tym przychodzi do ściślejszego 
wyboru pomiędzy Niemcem a Polakiem. Korespondent 
kończy list swój temi słowy: „W najbliższą sobotę wy
bór. Niechaj sobie zatćm przypomni każd- Niemiec, że 
głosem swym wystąpić powinien za cesarza i państwo 
przeciwko Jogłupieniu i przewrotowi porządku państwo
wego.“ — W obec tego hasłem katolików i Polaków, 
a nawet konserwatywnych Niemców "może jedynie być: 
W imię ratowania społeczności od fałszywego liberalizmu.

* Prokurator królewski p. v. Lossow w Toruniu, 
który w ostatnich czasach tak często rozporządzał konfi-

w miejsce występującym 
i hrabia Stanisław Pla

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 20 stycznia. Książę Decazes żą- j 

ca odroczenia interpelacyi jenerała Duterople bę
dącej na porządku dziennym i oświadcza imie
niem marszałka Mac Mahona, że do rozdrażnienia

dni ostatnich nie masz powodu, ponieważ z Wło
chami nie masz żadnych nieporozumeń. Polityka 
Tancyi zasadza się na tćm, aby Ojca się otaczać 

uszanowaniem i opieką, mianowicie co do niezale
żności jego ducbownćj. Lecz tolityka Francyi i 
na tćm polega, aby utrzymać dobre stosunki z ta- 
ciemi Włochami, jakiemi je okoliczności stworzyły. 
?olityka Francyi w obec innych mocarstw pozo- 
staje niezmienną. Chce ona pokoju z całą Euro- 

i pragnie zapobiedz zatargom i nieporozumie
niom i przytłumiać wszelkie, jakiekolwiekbądź 
drażnienia. Polityka awanturnicza naraziłaby go
dność Francyi i dałaby dowody słabości i niezrę
czności. Zgromadzenie załatwiło interpelacyą 
przyjęciem kwestyi przedwstępnej i przyjęło na
stępnie prawo o mianowaniu merów 364 głosami 
przeciw 324.

Wiedeń, 21 stycznia Na jutrzejszćm po
siedzeniu Izby deputowanych wniesie ministerstwo 
cały szereg projektów do praw kościelnych, któ
rych bezpośrednim skutkiem będzie zniesienie 
jonkordatu.

WUehmoiei polltyozae.

* Merlin, 20 stycznia. [Z Izby posel- 
skićj i Rady związków ćj. — Z Stras
burga. — Ordynacya prowincyonal- 
na. — Książę następca tronu.) Izba 
poselska ukończyła na dzisiejszćm posiedzeniu roz
prawy w trzecićm czytaniu nad prawem o ślubach 
cywilnych, przy czćm paragraf 52 wowołał żywą 
dyskusyą, która skończyła się przyjęciem popra
wek posła Petri, daleko jeszcze dalćj sięgają
cych, niż pierwotny projekt rządowy. Następnie 
przeszła Izba do rozpraw nad ordynacyą powia
tową, do których zgłosiło się dziewięciu mówców. 
Pierwszy zajął głos pan minister spraw we
wnętrznych.

Rada związkowa odbyła wczoraj posiedzenie 
plenarne pod prezydenćyą ministra Delbrück i u- 
chwaliła przekazać projekt tyczący się wywołania 
z kursu niektórych zagranicznych monet osobnćj 
komisyi.

Z Strasburga dowiaduje się National Ztg, 
że kandydaturze pana Bergmann głównie to za
szkodziło, że w Niemczech ogólnie za kandydaturą 
tą przemawiano. Teraz przerzuciła się ogromna 
większość wyborców na stronę kandydatury pana 
Lautb, jednego z najwybitniejszych mężów opo? 
zycyi. Na prowincyi agitują silnie i skutecznie za 
kandydaturami szczerych katolików.

Magistrat i reprezentanci miasta Elbląga 
przesłali do Izby poselskićj petycyą, ażeby Izba 
zechciała przy rozprawach nad ordynacyą prowin- 
cyonalną odrzucić wniosek o podzielenie prowincyi 
pruskićj na dwie prowineye.

Slnby cywilne.
Przed rozpoczęciem porządku dziennego 

posiedzenia Izby poselskićj z dnia 19 bm. zażądał 
głosu poseł Schorlem er-A 1 st:

Nie byłem obecny w Izbie, gdy pan prezes mini
strów przeciwko mojej osobie wystąpił, nie mogłem za
tćm zbić uwag jego. Otóż Spener. Ztg powiada, że 
się umyślnie przed debatą usunąłem. Oświadczam ni- 
niejszćm, że to jest kłamliwćm oszczerstwem: nie wie
działem nic o tćm, źe pan prezes ministrów tutaj przy
szedł, ani o tćm, że się przeciw mnie odezwie. Dziś za- 
ądałem głosu, by sprostować niektóre mylne twierdze

nia. Pan prezes ministrów powiedział, że mowy jego 
z dnia 17 grudnia wcale nie czytałem. Jest to mylńćm: 
miałem ja przed sobą stenograficzne sprawozdanie z onćj 
mowy i niektóre ustępy dosłownie z niej przytoczyłem. 
Dalćj miałem był powiedzieć: „mąż, którego przeszłość 
obarczona iest takiemi faktami, nie zasługuje na wiarę.*
O wiarogodności nie mówiłem wcale, powiedziałem ra- 
czćj : „jak m»że mąż, którego przeszłość obarczona jest 
takiemi faktami, poważyć się czynić katolickim Bisku
pom zarzut rewolucyjnego zachowania się.“ Następnie 
zbijał pan prezes ministrów coś, czego wcale nie powie
działem ; tłumaczę to sobie w ten sp.,sób, że nie czytał 
on stenograficznego sprawozdania, ale tylko sprawozda
nie którego z dzienników, może Nordd. Ali g. Ztg. 
Miałem powiedzieć, że kazał on węgierskie i dalmackie 
pułki podmawiać do powstania i że na to nie przytoczy
łem faktów. Na dowód tych faktów nie będę przyta
czał włoskiego jenerała Govone, kiedy jego depesze na
zwane zostały apokryfamj, ale przytoczę pana Usedom. 
(Mówca odczytuje niektóre ustępy z depesz przytoczo
nego dyplomaty). Kiedy mnie książę Bismarck zapytuje 
przy sposobności owego legionu węgiertkiego, cobym o 
tćm sądził, gdyby w wojnie z Francyą, przed którą nie
chaj nas Pan Bóg uchroni, utworzono z niemieckich jeń
ców dajmy na to papieski legion i poprowadzono go 
przeciw Niemcom, to odpowiem na to, że to nazwałbym 
zawsze i w każdym razie rewolucyjnym środkiem. Na 
osobiste zaczepki, których szczyt znajduję w tćm zda
niu : „Gdybym tak mało znał sprawy świata', jak szano
wny preopinant, mniejbym się odzywał, albo przynaj- 
mnićj z mniejszą pewnością," nic nie odpowiem. Być 
njoźe, że takie odezwanie się u innych wywiera wielki 
y łvw, boć jeden z członków Izby panów powiedział 
kiedyś, że przed zaprzeczeniem Księcia po prostu się
wycofuje. Ja trzymać się będę i nadal dewizy, której 
wierny byłem przez czas dwunastu lat służby oficerskićj 
i pod którą dopomagałem pod dowództwem Jego króle- 
wskićj M ści do zwalczania rewolucji w Badenii: T i- 
mere nescio.

Gdy z porządku dziennego przeszła Izba do 
rozpraw nad prawem o ślubach cywilnych, rozpo
częła ona od § 24. Na wniosek posła Mallin- 
c k r o d t dodano do pierwotnój treści tego §:

Małżeństwo mające ważność w stosunkach prawa 
cywilnego może jedynie zawartćm zostać w formie ni- 
niejszem prawem przepisanćj,
następujący ustęp:

Akt cywilny nie może się odbyć w kościele, ani 
tćż w połączeniu z jakimkolwiek aktem kościelnym.

§ 32 przyjęła Izba na wniosek posła v. d. 
G o 11 z w następującćm brzmieniu:

W razie niebezpieeznćj choroby, przez lekarza po
świadczonej, nie dozwalającej zwłoki zaślubin, służy 
urzędnikowi stanu cywilnego prawo zawarcie ślubu cho
ciaż bez poprzednich zapowiedzi dokonać.

§§ 34—36, zawierające przepisy względem 
zapowiedzi itp. odłożono tymczasem do późniejszych

(z) Z pod Dolska, 19 stycznia. (Jubileusz 
— Inspekeya szkolna). Dnia ostatniego grudnia z» 
szłego roku obchodził pan P i zezbórski', nauczyciel 
w Rusocinie, dwudziestopięcioletni jubileusz swego nrzę 
dowania. Na uroczystość ‘tę goście, przez komitet ku 
temuż utworzony, sproszeni zostali, jednakowoż bardzo 
małe zebrało się gronko kolegów około jubilata, a z oby
wateli okolicznych i księży nikt nie był na tćj dość 
rzadkićj uroczystości reprezentowany.

Od Nowego Roku odebrała król, rejeneya inspek, 
cya szkólną księdzu proboszczowi Szczodrowskiemn 
nad szkołami parafii dolskićj, nawet nie zawiadamiając 
zacnego proboszcza o tćm, jedynie burmistrz akta ode 
brał szkólne Długie lata przewodniczył ks. Szczodrow- 
ski szkołom, a że gorliwie zajmował się szkołą, dowodem 
nawet n«nr“s‘ ’”,x'
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Do § 37 przyjęto następującą, poprawkę po

sła Miquel:
Jeśli małżeństwo zostało rozłączone lub uznane za 

nieważne lub nie byłe, wtedy ma sąd rozwodowy obo
wiązek postarać się o to, by oświadczenie takie zostało 
na podstawie zaopatrzonego w świadectwo prawomo
cności wyroku zapisane na brzegu dokumentu ślu
bnego.

Przy § 41 wszczęła się dość ożywiona dy- 
skusya pod względem przepisu zawartego pod nr. 
5 tegoż paragrafu, przyjętego przy drugiém czyta
niu w interesie statystyki, a żądającego, ażeby 
przy zapisaniu w rejestr przypadku śmierci urzę
dnik stanu cywilnego zaznaczył zarazem przyczynę 
śmierci. W końcu uchwaliła Izba skreślenie cał
kowite piątego numeru w tym paragrafie.

Po uchwaleniu § 47 według poprawki posła 
Miquel i towarzyszów wraca Izba do zawieszo- 
nćj rozprawy nad §§ 34—36, zawierającemi prze
pisy co do formy zawierania ślubów cywilnych. 
I te §§ przyjmuje Izba według poprawek posła 
Miquel i towarzyszów.

Przy paragrafie 50 zabrał głos poseł ksiądz 
Respądek:
wyrażając ubolewanie, że Polacy przy téj ważnej kwe- 
styi nie mogli przy jeneralnćj dysttusyi zabrać głosu; 
wtedy byłby się tćż p. Lasker dowiedział, czemu to Po
lacy zawsze zgodnie z centrum głosują. Idą oni zawsze 
ręka w rękę z tymi, którzy walczą za sprawiedliwość i 
prawdę (Żywe poruszenie w Izbie) ; są oni potomkami 
praojeów, którzy woleli ponosić śmierć zaszczytną, niżby 
mieli zaprzeć się swych przekonań... (Tu przerwał mowę 
posła p. marszałek odebraniem mu głosu)

Do § 51 odezwał się poseł Mailinckrodt: 
przypominając, że nigdzie w prawie niniejszém nie ma 
zawartych przepisów przejściowych. Skoro zaś kościel
ne zapowiedzie z zaprowadzeniem prawa tego tracą pra
wne znaczenie, a w ich miejsce wstępują zapowiedzie 
cywilne, musi zatem nastąpić próżnia trwająca 3—4 ty
godni, w czasie któréj żadne małżeństwa nie mogą zo
stać zawarte. Nowym to dowodem na ową lekkomyśl
ność, z jaką się teraz prawa fabrykują i na skutki wyni- 
kaiące z robienia praw tendencyjnych, bez uwzględnie
nia potrzeb narodu.

Minister sprawiedliwości dr. Leonhardt 
zabrawszy głos, twierdzi,

że wspomnionych przez Mallinckrodta trudności 
nie można żadną miarą uniknąć, chociażby kto zechciał 
z większą od rządu skrupulatnością podjąć wypracowanie 
prawa. Zresztą trudności te istnieją tylko w teorvi, a nie 
w praktyce; prawo dozwala, żeby zapowiedzi królewską 
dyspensą mogły być usuwane, co bardzo łatwo może na
stąpić w razie tym, jeżeliby zapowiedzi wedle obrządku 
kościelnego odbyły się.

Toseł Miquel
żąda wyznaczenia i przedłużenia terminH w którymby 
prawo z dnia 1 października w życie wejść mogło i to 
ze względu na to, że zbyt pospiesznie przyjęto projekt 
do tego prawa i nad nićm zbyt krótko obradowano, dalćj 
ze względu na to, iż przedłużenia terminu wymagają sa» 
me przedwstępne prace do prawa tego

Minister sprawiedliwości dr. Leonhard:
Do prawa nie przystąpiono żadną miarą zbyt po- 

spiesznie, to samo powiedzieć można o obradach nad niém. 
Nie wiem, jakby można przy tèm inaczéj sobie postąpić. 
Różnica zdań okazała się tylko podczas obrad co do or 
ganizacyi władz właściwych.

Poseł Mallinckrodt:
Pospiech w przyjęciu prawa miał w rzeczy saméj 

miejsce. Inaczéj bowiem uchwalonoby, iżby zapowiedziom 
kościelnym zostawioną była ich moc obowiązująca do 
pewnego czasu, a nie żądauoby, aby w tym względzie 
decydowała powszechne zwolnienie.

Minister sprawiedliwości Leonhardt:
Proponowany przezemnie sposób wystarcza w każ

dym razie. Całe nieszczęście leżałoby w tém, gdyby ktoś 
14 dni później przystępował do ślubu Zaręczeni wiedzą 
przecież, _ w jakim czasie uchwała siaje się prawomocną] 
i mogą się predzéj lub późniój przysposobić do ślubu.

Referent komisyi budżetowćj poseł Kieschke 
zdije następnie sprawozdanie z dwóch następnych ko
misyi przekazanych wniosków.

Wniosek Benin ga:
Po § 51 dodać następujący paragraf: Proboszczo

wie i wszelkiego rodzaju kapłani, którym przysługiwało 
prawo zapisywania metryk, świadectw, zawartego ślubu 
i sepultury, będą pobierali z powodu utraty dochodów 
ztąd powstałych wynagrodzenie z kasy państwa. Osobne 
prawo w celu tym mogące być uchwaloném sprawę tę 
bliżej oznaczy.

Wniosek v. d. Reck:
Zawezwać rząd do spiesznego przełożenia prawa, 

wedle którego 1. wyznacza się odpowiednie wynagrodze
nie,z. kasy pańitwa kapłanom, proboszczom i sługom 
Kościoła za utratę, tych dochodów, które dotąd pobit rali 
za chrzty, śluby i pogrzeby; 2. należący do pewnéj pa
rafii zwolnieni,byli od obowiązku płacenia za chrzty, śluby 
i pogrzeby.

Do przedmiotu tego odnoszą się inne jeszcze 
wnioski i tak:

Wniosek M i q u e 1 a :
Zawezwać rząd, ażeby oznaczył straty, jakie ponie

śli kapłani i słudzy Kościoła wskutek uchwały prawa 
i stósownie do tego przy przełożeniu etatu na rok 1875 
postawił wniosek co do owych strat, w naglącym zaś 
razie już w roku 1874 udzielił pomocy z dochodów rzą
dowi przysługujących.

Wniosek posła Wintzingerode:
Zawezwać rząd, aby po wprowadzeniu w życie pra

wa dotyczącego poświadczania stanu cywilnego i sposobu 
zawierania małżeństw przedsięwziął potrzebne poszukiwa
nia, czy i jakie straty poniosły pojedyncze posady pro
boszczowskie i stósownie do tego przełożył sejmowi 
stósowne wnioski celem odpowiedniego wynagrodzenia 
strat tych.

Referent Kieschke podaje w sprawozdaniu, 
iż komisarz królewski oświadczył w komisyi, że w da 
nych razach nastąpi wynagrodzenie, tém oswiadczdniem 
zadowoliła się komisya i to tém wiçcéj, że prawnéj pre- 
tensyi do wynagrodzenia kapłani nie mają. Komisya 
wnosi zatćm o odrzucenie dwóch tych przekazanych jej 
wniosków, co się dotyczy wniosku posła Wintzingerode, 
który komisyi nie był przekazany, to mniema, że tenże 
zyskałby przyzwolenie komisyi.

Poseł Saucken (Tarputschen) 
zabiera głos po sprawozdaniu posła pana Kieschke prze 
ciw wnioskom posłów Beninga i v. d. Becka, iżby ja
kieś rezolueye co do wynagrodzenia strat księżom u- 
chwalać. Tak samo oświadcza sie przeciw rezolucyi po
sła hr. Wintzengerode. Tém mniéj żądać można, iżby rząd 
przy przełożeniu etatu na rok 1875 mógł umieścić pozy- 
cyą obejmująca wynagrodzenie strat dla księży, które po
nosili przez odjęcie im dochodów z chrztów, ślubów i po
grzebów. Rząd sam będzie wiedział, jak sobie w przy
padkach tych postąpić; zresztą królewski komisarz oświad
czył w komisyi, że rząd sam śledzić będzie, ile księża przez 
zamknięcie im w mowie będących źródeł dochodów strat 
ponieśli, ma on potrzebne środki, aby takowe mógł wy
nagrodzić, najlepiéj zatém trosce rządu sprawę tę zosta
wić, a nie krępować go niepotrzebnemi i niedojrzałemi re- 
zolacyami. Zresztą do sprawy téj potrzeba będzie raz 
jeszcze powrócić, gdy sejm obradować będzie, jakie sta
nowisko finansowe zająć mają duchowni względem swych 
»min, Przydbiższe swe przemówienie kończy mówca iy-

czeniem, ażeby sejm odrzucił wszelkie w tym względzie 
rezolueye.

Poseł Miquel twierdzi, że 
wniosek posła Beninga o tyle idzie za daleko, o ile po
przedni mówca od niego się oddala. Prawne pretensye 
do wynagrodzenia nie istnieją, wymaga tego przecież spra
wiedliwość. Ta wymierzoną być dopiero może po wypo- 
środkowaniu potrzeb, a do tego zmierza jego wniosek. — 
Zresztą nie sądzi, iżby miało być rzeczą zbyteczną, ażeby 
Izba wypowiedziała w tym wzgiędzie swą opinią.

Poseł Richter (Sangerhausen) 
mówi o petycyi duchownych z Luneburgu, w której do
pominają się usilnie wynagrodzenia, i oświadcza się za 
udzieleniem petentom wynagrodzenia; w tym celu poleca 
wniosek posła Miąuela.

Poseł Bening
uważa, że należy najprzód zebrać potrzebny ma'eryał, a 
następnie prawnie sprawę tę uregulować. Wynagrodzenie 
jest tu koniecznóm, jeźli egzysteneya wielu proboszczów 
nie ma być podkopaną.

g|Poseł, radzca tajny Sc holz:
Rząd zastanawiał się nad w mowie będącą sprawą, przy
znać on jednak był zniewolony, że prawnej nie ma pre- 
tensyi do wynagrodzenia. Nie należy żądać trwałego od 
rządu wynagrodzenia, a powinno być mu dozwolonćm, 
iżby mógł się zrzucić z wszelkich zobowiązań. Ze wzglę
du na słuszność, rząd sam stratę dla duchownych ztąd 
wynikłą wynagrodzi, gdyby z powodu zaprowadzenia 
prawa takowa się okazała. Strata ta tyczy się głównie 
dochodów za wystawianie świadectwa, które prawo du
chownym odbiera. Inaczej rzecz się ma z dochodami 
t.Jz. jura stolae. Mkwca oświadcza się w końcu przeciw 
wnioskom posłów Beninga, v. d. Recka i Wintzingerode.

Poseł v. d. Reck.
uzasadnia zwą rezolucyą tćm, że rząd sam przyznał, iż 
jest zobowiązanym do wynagrodzenia strat duchownym. 
Powinno to leżeć w interesie rządu, aby lud pozostał 
wierny dawnći i chwalebnśj instytucyi ślubów kościel
nych, jeżeli zaś zniesie dochody, które duchowni ztąd 
pobierają, powinien straty wynagrodzić

Minister finansów:
Rząd nie miał zamiaru kwesty! w mowie będącój zała
twiać; nadmienia, że o sprawie tćj należyty sąd wtedy 
dopiero wydać wydać będzie można, kiedy praktyka do
świadczenie dostatecznie pouczy. Skoro rządowi będzie 
wiadomćm, jakie z powodu tego prawa wywiążą się stó- 
sunki, jakie okażą się niedostatki, chętnie' natenczas 
uwzględni to, co reprezentacya kraju za stósowne uzna. 
(Oklaski po prawicy.) Rząd nie ma zamiaru występować 
noj macoszemu przeciw niektórym warstwom" ludności, 
nie może się jednak odważać na niepewne przedsięwzię
cia, których doniosłości dzisiaj odmierzyć nie można. 
(Bardzo słusznie po lewi y.)

Izba odrzuca w imiennćm głosowaniu wnio
ski posłów Beninga, v. d. Recka, tak samo wnio
sek Miquela 173 głosami przeciw 167. W ten 
sposób załatwiono się z kilkoma petycyami, odno- 
szącemi się do wniosków tych.

O godzinie pół do szóstćj odracza Izba po
siedzenie aż do wtorku 11 godziny.

* Lwów, 18stycznia. [Walka przed
wyborcza. — Żydzi. — Z sejmu.] Z po
wodu przyspieszonych i ważnych obrad sejmowych, 
rozwijała się agitacya względem nadchodzącego 
wyboru posła do Rady państwa prawie niespo- 
strzeżenie. Zawrzała ona jednak na dobre w chwili, 
kiedy kandydaci zaproszeni do kandydatowania 
przez komitet przedwyborczy wystąpili na ze
braniu na dniu 14 b- m , aby wygłosić 
swre zasady, którychby w razie przejścia ich kan
dydatury trzymać się zamierzali w Radzie pań
stwa. Pan dr. Warszauer z Krakowa, kan
dydat proponowany przez komitet, odpowiedział na 
rozmaite interpelacye jasno i niedwuznacznie. Oś
wiadczył się najprzód za rozszerzeniem autonomii 
krajowćj w kierunku, aby jćj była dana władza 
wykonawcza, dalćj za rozszerzeniem zakresu mi
nistra dla Galicyi, wreszcie za sprawiedliwszym roz
kładem podatków. Zapytany, co myśli o solidar
ności delegacyi, odpowiedział, że przyjmuje ją 
w kwestyach zasadniczych, mianowicie kiedy ona 
dotyczy głosowania. Nie zgodziłby się zaś na taką 
solidarność, która krępuje człowieka zupełnie i z lu
dzi robi trzodę, pędzoną przez pastucha. Zainter- 
pelowany przez p. S t a r k 1 a, czy sądzi, że 
ustawa o bezpośrednich wyborach narusza statut 
krajowy, odpowiedział, że jest ona zamachem na 
ordynacyą krajową i nadmienił, iż był przeciw 
wnioskowi ks. Czartoryskiego w tćj formie, jak 
był postawiony. Zapytany kategorycznie, czy bę 
dzie się trzymał polityki Smolki, czy Ziemiałkow- 
skiego, oświadczył się za polityką ostatniego. 
O federaliźmie wypowiedział, że ten byłby w tćj 
chwili zgubą Austryi.

Drugi kandydatkomitetowy p. Zbyszewski 
w długićj, bezbarwnćj, jak twierdzi Czas, mowie, 
poruszał rozmaite kwestye, jako to: podatków, 
szkół, procedury sądowćj, spółek akcyjnych, han
dlu i przemysłu.

Po tćm przemówieniu, podniósł p. N i e m - 
czynowski kandydaturę p. dr. Juliana Czer- 
kawskiego, którą przyjęto oklaskami. Pro
ponowany kandydat, scharakteryzowawszy trafnemi 
rysami wszystkie warstwy mieszkańców Galicyi, za
lecał wybór kandydata, któryby stał w opozycyi 
z rządem.

Zwolennicy p. Czerkawskiego stawiali mnó
stwo interpelacyi, z których kandydat ten zawsze 
wychodził zwycięzko.

Obecnie komitet ściślejszy zastanawia się, 
którego kandydata zalecić wyborcom. (Zwyczaj 
ten, wedle którego kandydaci wygłaszają wybor
com swe zasady polityczne, jest pochwały godzien: 
dobrzeby było, iżby i u nas ten zwyczaj wszedł 
w życie. Przyp. Red. Kury era.) Pan Czer- 
kawski wielką zyskał sympatyą między ludnością 
Lwowa i gorący jego zwolennicy, aby przeprowa
dzić swego kandydata, rozlepili po rogach ulic 
następującą odezwę do wyborców:

„We wtorek przystępujemy do wyboru posła do 
Radypaństwa. Mamy wobec rządu i Rady państwa wyborem 
tym stwierdzić, że obstajemy za samorządem kraju za
grożonym przez centralistów we Wieduiu a w kraju 
przez Szomer Izraela i klub postępowy. 
Klub ten odważył się nawet przedłożyć petycyą za znie
sieniem władz autonomicznych. Krokiem tym stanął 
wręcz przeciw żądaniom kraju. Kandydat jego nie może 
przeto reprezentować miasta Lwowa, które stoi nieza
chwianie przy zasadach wolności i samorządu kraju. 
Wybierzmy zatem męża, który podzielając nasze zasady] 
dąje nam rękojmią, że stale i wiernie bronić będzie na-
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rodowéj niezawisłości kraju. Mężem tym a naszym kan
dydatem jest: ! ! I d r. Julian Czerkawski !!! 
Jego przeto wybierajcie! Lwów, dnia 18 stycznia 1874 
Koło właścicieli realności, przemysłowców i rękodziel
ników.“

Polak mojżeszowego wyznania — ulubiony 
był to frazes przez czas dość długi w ustach na
szych bezwyznaniowych liberałów. W obec rze
czywistych faktów zamilkli ci panowie, a naród 
oceniwszy właściwie owe czcze, bez znaczenia fra
zesy, począł trzeźwo zapatrywać się na stosunek 
swój do ludności żydowskićj w Polsce osiadłćj. 
Wprawdzie tu i owdzie pokutują te bezmyślne 
duchy, ku czemu jako dowód posłużyć może wy
stąpienie naszych bezwyznaniowych liberałów na 
jednćm z posiedzeń przedwyborczych, na którćm 
kilku z nich oświadczyło się za ślubami cywilnemi, 
by usunąć szranki łączenia się w stadła małżeń
skie żydów z chrześcianami, ale ogół narodu po
czyna czuć, w czćm złe leży i wyłamywać się 
z pod zgubnego wpływu żydowskiego. ' Ruch w tym 
kierunku widoczny jest wśród ludności chrześci- 
ańskićj. Ale Żydzi nie tak łatwo dają się zbić 
z toru i widząc w obec poruszonćj w Galicyi kwe- 
styi wyswobodzenia się z pod ich przewagi zmniej
szający się odbyt towarów, a zwłaszcza korzen
nych, chwytają się różnych sposobów, aby tylko 
utrzymać swe handle na dawnćj stopie i otwierają 
kredyt najrozleglejszy. Służącym dają podarunki, 
dzieciom ofiarują podarki i łakocie. Jednakowoż 
wyzyskiwana dotychczas ludność, szczególnie na 
przedmieściach, garnie się tłumnie do handlówr 
chrześciańskich. Kupcy polscy powinni teraz ko
rzystać z tćj zmiany i postarawszy się o dobre to
wary, sprzedawać je jak najtanićj. Szynkarze ży
dowscy czują już także dotkliwą stratę i gdyby 
tylko udało się odwieść jeszcze warstwy ludności, 
uczęszczające do szynków żydowskich, niehybny 
byłby upadek tych niesumiennych trucicieli.

Członkiem Wydziału krajowego wybrał Sejm 
z pośród siebie po trzykrotnćm głosowaniu p. hr. 
Badeniego znaczną większością.

Na dwudziestém drugiém posiedzeniu zajmo
wał się sejm ustanowieniem budżetu na rok 1874, 
z którego wyjmujemy następujęce pozycye: Wy
datki na potrzeby kraju wynoszą 1,820,569 guld. 
Koszta reprezentacyi kraju:' Sejm 95,700, wydział 
120,900, płace urzędników' i sług 179,443, koszta 
leczenia ubogich 222,000, gul. szczepienia 22,500, 
sanitarne 30,200; zasiłki dla zakładów dobroczyn
nych: Siostrom Miłosierdzia we Lwowie 840, w 
Czerwonogrodzie 158, w Rozdole 200, dom ubo
gich w Krakowie 5,424 itd., razem 30,322; zasił
ki dla zakładów naukowych: stypendya dla dwóch 
uczniów weterynaryi 400, dla uczniów szkoły (ról- 
niczćj) w Dublanach 1000, w seminaryach nauczy
cielskich 18,000, dla szkoły dublańskićj 5,000, 
Czernichowskićj 7,000, zakładowi głuchoniemych 
we Lwowie 2,000, ślepych 2,000, akademii umie
jętności w Krakowie 10,000, Sokołowi 1,000, te
atrowi krakowskiemu 5,000, teatrowi lwowskiemu 
4,200 nadto za rok przeszły nadzwyczajną sub- 
wencyą 8,000, na rok bieżący także 8.000, teatro
wi ruskiemu pod zarządem „Besidy“ 3,000, towa
rzystwu muzycznemu 1,800, sześciu członkom 
Rady szkólnćj krajowćj, każdemu po 1200, razem 
7,200, nadto panu H. Schmittowi osobno renume- 
racyi 800, Radzie szkólnćj kraj, według osobnego 
premilinarza do rozporządzenia 199,705, gimna- 
zyum żeńskiemu w Krakowie 2,500, na urządzenie 
szkoły leśnictwa 8000, dla muzeum przemysłowe
go we Lwowie 1100, dla krakowskiego 1000, szkole 
żeńskićj w Tarnowie 800, w Rzeszowie 400 itd. 
Suma zasiłków na cele wychowania publiczne
go 255,503, stypendya 19,460, zasiłki zakładów 
16,000, razem 290,963. Utrzymanie pomników hi
storycznych: restauracya Sukiennic 5000, pomni
ków w ogóle 3000 itd., razem 8250 guldenów.

* Wiedeń, 18 stycznia. [Zgniliznja 
moralna.] Bankructwa fałszywe, oszukaństwa 
i korrupeya wszelkiego rodzaju są ciągle w Wie
dniu na porządku dziennym. I tak niedawno te
mu założony w Wiedniu kantor zaliczkowy pod 
firmą Max Tonelles i Karol Bockh-Ahrenholz za
wiesił wypłaty w ten sposób, że obaj spólnicy 
znikli. Jednego z nich wyśledziła polieya a drugi 
sam się stawił. Sprzedawali oni po prostu powie
rzone sobie depozyta i żyli zbytkownie za cudze 
pieniądze, póki starczyło. — Przed paru dniami 
zdybano tu przy banku gier hazardowych towa
rzystwo z wyższych sfer. Miało ono swój własny 
lokal. Najniższa stawka w makao wynosiła 1000 
złr. Założycielami gry byli hr. Leopold Meraviglia 
i wicehr. Equelley. — Skargę o przeniewierzenie 
przeciw wiedeńskiemu Interventions-Bank wniósł 
do wiedeńskiego sądu karnego w imieniu galicyj
skiego banku handlowo-przemysłowego dr. Rappa- 
port, adwokat krakowski.

* I* a ryż, 18 stycznia. [Sprawy bie
żące.] O krążących tu znowu pogłoskach, ja
koby książę de Broglie, z przyczyny, że przy 
wczorajszćm głosowaniu tylko 5 głosów otrzymał 
większości, powtórnie miał podać się do dymisyi, 
powiada korespondent tutejszy do K o e 1 n. Z t g. 
że nie są one na żadnych oparte danych. Mówio 
no o tćm wprawdzie na naradzie ministrów, lecz 
postanowiono tam użyć wszelkich środków ku po
zyskaniu stanowczemu niezdecydowanych. Prócz 
tego dokładają w ministerstwie wszelkich starań, 
aby spowodować jenerała du Temple do cofnięcia 
swćj interpelacyi. Prasa „liberalna“ korzysta 
z tego zamięszania i doradza rządowi, aby zerwał 
stósunki swe z „ultramontanami.“ Pan de Deca- 
zes nie byłby, jak słychać, od tego, aby tćj poli
tyki się schwycić, książę de Broglie atoli obawia 
się rozdwojenia ze stronnictwem wiernokatolickićm 
i chciałby ograniczyć się na czczych przyrzecze
niach. L’Uinives ogłasza wiadomość, że książę 
Bismarck zażądał zasuspendowania tego pisma, 
ale rząd miał temu sprzeciwić się [zasuspendowany 
na dwa miesiące, patrz telegramy w ostatnim nu
merze Red.]. Français zaprzecza wiadomości,

jakoby kardynał Antonelli w pewnćj nocie do rzą
dów europejskich miał żądać, aby się porozumiały 
pod względem przyprowadzenia do skutku pew
nego modus vivendi pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Włochami. •

* iSzjm W zeszły piątek 16 bm. Ojciec 
św. odbył to, co zastępuje dawny Konsystorz, za
czynając od obrzędów zamknięcia ust pięciu kardy- 
łom nowomianowauym na dniu 22 grudnia a obe
cnym w Rzymie, mianowicie: Ich Eminencyom 
Alessandro Franchi, Mariano Borio y Fernan
des, Luigi Oreglia de Santo Stefano, Camillo 
Tarquini i Tommaso Martinelli.

Z kolei Jego Świętobliwość prekonizował na
stępujących biskupów:

Mons. Michała Payä y Rico, biskupa z Cuenea, na 
arcybiskupa w Compostelli.

Mons. Fr. Józefa Le Courtier, dawnego biskupa 
z Montpellier, na arcybiskupa w Sćbaste in partibus 
infidełinm.

Mons. Stefana Józefa Perez y Martinez biskupa 
z Malagi, na arcybiskupa metropolitę w Tarragonie.

Mons. Venanzio Mobilli, protonotaryusza apostol
skiego, na arcybiskupa Tebańskiego in part. inf.

Mons. Joachima Llnch y Garriga, biskupa z Sala
manki, na biskupa w Barcelonie.

Mons. Bonifacego Toscano; dawnego biskupa z No
wćj Pampeluny w Colombii, na biskupa w Centuria in 
part. inf.

Mons Indalecio Barreto, biskupa z Dora in part, 
inf. na biskupa w Nowćj Pampelunie.

Księdza F. M. A. Rovćrie de Calabrićres, ofieyała 
w dyecezyi Nimes, na biskupa w Montpellier.

Ks. Narcyza Martinez Yzquierdo, kanonika z Gre
nady, na biskupa w Salamance.

Mons. Wiktoryna Guisasola y Fernandez, protono
taryusza apostolskiego, teologa Jego Emin. kardynała 
z Sevilli, na biskupa w Teruel.

Rajmunda Fernandez y Lafita, dziekana kate
dralnego i wikaryusza kapitularnego w Jaca, na piskupa 
tamże.

Ojca Zefiryna Gonzalos y Dias Tunon, Dominikana, 
na biskupa w Malaga.

Ojra Maryana Cuarteio Augustyanina, na biskupa 
Nowśj Segowi na wyspach Filipińskich.

Ojca Jana Antoniego Puig y Monserrat, Franci- 
szkana, biskupem w Portorico w Ameryce.

Ks. Antoniego Polin, na b.skupa w Milta in part, 
inf. i snfragana biskupa w Padwie.

Ks. Józefa Nćmeth, kanonika i rektora semina- 
ryum w Csanad w Siedmiogrodzie, na biskupa w Gino- 
polis in part, inf., i na snfragana biskupa Csanad.

Ks. Franciszka Reyes, na biskupa z Dora in part, 
inf. i na snfragana przy arcybiskupie Santa-Fó de Bogota, 
w Ameryce.

Tu Ojciec św. otworzył usta . pięciu kardy
nałom.

Jego Eminencya kardynał Luca skończywszy 
swój rok urzędowania jako karaerling św. kolegium, 
złożył tę godność, a Ojciec św. powierzył ją kar
dynałowi Bizzarri.

Wniesiono następnie o paliusze dla arcybisku
pów z Komposteli i z Taragony.

W końcu Papież wręczył nowym kardynałom 
pierścienie kardynalskie i wyznaczył im tytuły: 
Kardynałowi Franchi tytuł bazyliki Santa Maria 
in Transtevere (gdzie grób naszego Hozyusza), 
kardynałowi Bario tytuł kościoła śś. Janą i Pawła, 
kardynałowi Oreglia tytuł kościoła św. Anastazyi 
(po nieodżałowanym kardynale Reisach), kardyna
łowi Tarquini tytuł kościoła św. Mikołaja in Car- 
cere, a kardynałowi Martyneli tytuł kościoła ńw. 
Jerzego in Velabro.

Od chwili uciemiężenia Kościoła zmieniły się 
wszystkie podobne obrzędy. Tą rażą nie było ani 
oddania kapeluszy, ani przysięgi, ani Te Deum 
w kaplicy Sykstyńskićj, ani akkolady, ani oracyi 
super electos.

* Londyn [Zamach na księcia 
Cambridge.] O zamachu na życie księcia Cam
bridge, o którćm donosiły telegramy, pisze Mor- 
ning-Post z 7 bm:

„Wczoraj około pierwszei po południu, w chwili 
gdy jego królewska wysokość książę Cambridge miał 
wejść do kancelaryi wojskowćj, jakiś człowiek rzucił gię 
na niego i uderzył silnie pięściami. Znajdujący się pod
ówczas na drugiśj stronie ulicy konstabler zblizył się na
tychmiast do księcia z zapytaniem: czy J. K. W. chce 
zanieść przed sąd skargę z powodu tej napaści, na co 
książę odpowiedział, że nie ma zamiaru Bkarżyć się na 
człowieka cieniącego widocznie pomięszanie zmysłów. 
Mimo to dowiedziano się o nazwiska i adresie napastnika. 
Był to dymisyonowany kapitan Karól Stnddert Maunsell, 
mieszkający w Londynie. Powołano go niebawem przed 
sąd. Książę złożył świadectwo w następujących słowach: 
Szedłem do kancelaryi wojskowćj, gdy nagle człowiek 
ten zatrzymał mię na drodze mówiąc: Wasza Króle
wska WyBokość wyrządziłeś mi wielką krzywdę. 
Według zwyczaju chciałem mu odpiewiedzieć: Napisz 
więc pan, jeśli masz mi co zakomunikować, lecz obwiniony 
odskoczywszy o dwa kroki rzucił się na mnie i uderzył 
w piersi obiema pięściami. Przeszedłem wtedy przez 
ulicę, aby zwrócić na ten wypadek uwagę polieyantów, 
nie wiedząc sam jeszcze dobrze co zrobię, gdy napastnik 
znowu rzucił się na mnie i powtórzył uderzenia. Pozosta
wiłem tę sprawę konstablerowi będąc pewnym, że postąpi 
tak jak nakazywały mu przepisy porządku publicznego, 
co do mnie, nie życzyłem wcale zanosić skargi. Dowie
dziawszy się jednak o nazwisku napastnika, porozumiałem 
się z komisarzem policyi i wyrok uwięzienia został wy
dany. W odpowiedzi na zapytanie, zrobione przez sę
dziego, książę Cambridge oświadczył, że sądzi, iż obwi
niony nazywa się Maunsell, gdyż taki był podpis listów 
otrzymywanych przez księcia, w którycn piszący narze
kał na to, że niewłaściwie z nim postąpiono. Twierdził 
on także, że obwiniony wypowiedział jakiś zarzut prze
ciw głównodowodzącemu armią, ale wyrazów tych nie 
mógł dobrze zrozumieć. „Pierwszą moją myślą dodał 
książę, było oddać uderzenia, ale powstrzymałem się od 
tego." Kapitan Maunsell prosił, aby mu pozwolono prze
mówić słów kilka w obronie swojśj, sędzia jednak przed
stawił mu, że lepićj uczyni, jeśli przed rozpoczęciem 
śledztwa nie będzie tłómaczyć się wcale. Następnie ob
winionego odprowadzo do więzienia.

* Syam. [Koronacya króla]. Na
stępujące szczegóły podaje korespondent Times 
o koronacyi króla syamskiego i o nowćj epoce, 
którą zwiastuje dla kraju panowanie jego:

Teraźniejszy król był już przed sześciu laty, zaraz 
po śmierci ojca swego, koronowany, ale ponieważ miał 
wtedy zaledwie lat trzynaście, sprawy państwa powie
rzone zostały regentowi, który odznaczał się rzadką po
między regentami wschodniemi sumiennością w spełnia
niu swoich obowiązków. W połowie listopada*powtórna 
koronacya za dojściem do pełnoletności młodego monar
chy obchodzona była wspaniale. Dano z dział krajowych 
101 wystrzałów, poczóm 21 wystrzałów z dział fregaty



4
fr&ncuskićj oznajmiły Indowi o tym uroczystym fakcie. 
O godzinie 10 król wstąpił na tron w świetnych szatach, 
otoczony dostojnikami, którzy nieśli oznaki jego władzy. 
W liczbie zgromadzonych znajdowali się przedstawiciele 
wszystkich prawie cywilizowanych narodów. Usiadłszy 
na tronie monarcha, przeczytał niezwłocznie odezwę zno
szącą od tćj chwili wszelkie czołgania się i padania na 
zi‘ mię poddanych w obecności panującego. Od najdaw
niejszych czasów obowiązującym był w Syamie zwyczaj, 
że najznakomitsi nawet obywatele mogli zbliżyć się do 
króla na klęczkach tylko i ze złożonemi rękami, jak do 
modlitwy, & nawet bardzo uciążliwe hołdy' składać mu- 
siały osoby niższego stanu ludziom, którzy wyższe zaj
mowali stanowiska. W odezwie swój król oświadczył, 
że, zdaniem jego, żaden kraj nie może cieszyć się powo- 
dze dem, jeśli podobna czołobitność istnieje w stósunkach 
spółecznych, i wyraził życzenie, aby odtąd najbiedniejszy 
z obywateli syamskich używał równych'ipraw jak i naj
bogatszy. Podczas czytania tej proklamacyi wszyscy 
krajorrcy w liczbie 400 osób leżeli na podłodze na znak 
pokory, po ostatnich zaś wyrazach powstali prędko, usi
łując zachowywać się o ile możności po europejsku, co 
me zupełnie im się udawało i można było dostrzedz, że 
wiciu z nich z wielkićm przerażeniem swojćm ośmieliło 
się stanąć przed monarchą w tak buntowniczej postawie. 
Poczśm regent w przemowie swój oddawał pochwały kró
lowi, nie pochlebiając mu wszakże bynajmnićj i dzięko
wał za zniesienie niewolniczego ceremonyału, o którym 
była mowa. Następnie złożyli powinszowania monarsze: 
konsul angielski i inni przedstawiciele państw europej
skich. Krąży wieść, że młody król, po należytćm utrwa
leniu rządów swoich w kraju, przedsięweźmie podróż do 
Europy, ‘i ci, którzy znają dobrze jego usposobienia, ro
kują »viele pożytku dla spółeczeóstwa syamskiego z tój i 
wyprawy.

TELEGRAMY.
Bern, 20 stycznia. Rada związkowa wystó- j 

sowala zaproszenie na międzynarodowy kongres [ 
pocztowy, który, ponieważ Rosya przyobiecała 
wziąć w nim udział, zebrać się tu ma ostatecznie i 
dniä 15 września rb. Taż rada zatwierdziła bud-! 
żet międzynarodowej administracyi telegrafów 
z przewyżką co do wydatków na 86,500 franków. ; 
— Bada narodowa obradowała dziś dalćj nad re-; 
wizyą ustaw związkowych i przychyliła się do u- 
chwalonćj przez. Radę stanów osnowy art. 25, ty
czącego się ogólnćj edukacyi we wszystkich waż
niejszych punktach.

Peszt, 20 stycznia. Ministerstwo przełożyło 
dziś wydziałowi 21 projekta budżetów na lata 1875, 
76 i 77. Według projektów tych wykazuje się de
ficyt na rok 1875 w kwocie 21 milionów, na rok 
1876 w kwocie 14 i pół milona, a na rok 1877 
w kwocie 12 i pół miliona. Za pomocą wszakże 
oszczędności i reform pod względem podatków po
zyska się prawdopodobnie roczną przewyżkę w przy
chodach. o 12 i pół miliona nad preliminarzem ob
jętą cyfrę.

Londyn, 20 stycznia. Według nadeszłych 
ze Zh'tego Wybrzeża wiadomości, które sięgają do 
3 stycznia, wojska gotowe były do pochodu na

przód i miały dnia 15 stycznia przekroczyć rzekę 
Prah. Będący pod dowództwem pułkownika Glo
ver oddział miał takoż według instrukcyi jenerała 
Wolseley posunąć się w głąb kraju. Stan zdrowia 
armii był bardzo dobry. — Z Bengalu donoszą, że 
rząd staa-a się wszelkiemi siłami, ażeby zapobiedz 
zagrażającemu głodowi.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła się 

w zeszłą sobotę sprawa przeciwko włódarzowi Janowi 
Mele sakowi z Kościanek, w powiecie wrzesińskim, 
oska żonemu o pokaleczenie krawca Stanisława Chełmi- 
kowskiego w Graboszewie tak Bilnie, że tenże w skutek 
tego umarł. Brat zabitego obchodził w pomienionym 
dniu wesele swoje w Graboszewie, oskarżony zaś był na 
ślubie tym drużbą. Jako nieproszony gość przybył też 
na wesele w nocy stróż z Graboszewa, a będąc nietrze
źwym, zrzucił nieszczęśliwie ze stołu butelkę z wódką. 
Za karę za to wybił go Chełmikowski wspólnie z in
nymi; oskarżony chciał go bronić, napastnicy jednakże 
wypchnęli i jego, jakkolwiek drużbę, za drzwi. Nacierał

na niego mianowicie Ch. i uderzył go również zamknię
tym nożem kilka razy po głowie. W złości o tak nie
godne obejście z nim, schwycił Melczak cegłę przed do
mem leżącą i tak uzbrojony wszedł znów do izby, w któ- 
rćj się wesele odbywało. Tam wystąpił znowu przeci
wko niemu Ch., trzymając zamknięty nóż w ręku; ¡Mel
czak atoli uderzył go niebawem ową cegłą ‘ w głowę, 
a drugi raz nogą od stołka, w skutek' czego Stanisław 
Ch. padł na ziemię i wkrótce ducha wyzionął. Sędzio
wie przysięgli uznali oskarżonego winnym rozmyślnego 
uszkodzę!'ia na ciele, w skutek którego śmierć nastąpiła, 
i zaprzeczyli rówDież, jakoby znajdować się był miał 
w własnćj obronie, natomiast przyznali na zgodny wnio
sek tak królewskiego prokuratora jak i obrońcy okoli
czności łagodzące, w skutek czego deputacya sądowa 
skazała go na jednoroczne więzienie, przyczém mu je
dnakie policzono trzy miesiące więzienia śledczego.

Na p oni edzia o wćm posiedzeniu są
dzony był, wiele już k ? karany, wyrobnik Wawrzyn 
M o r e 1 s k i de Morella z Swarzędza, oskarżony o roz
myślne podpalenie w nocy z dnia 4 na 5 października 
1873 w Glince pod Kostrzynem stodoły, należącćj do go 
spodarza Halt. Ogień wybuchł około północy i zamie
nił cala stodołę w popiół. Budynek sam był tylko ni
sko zabezpieczony, a znajdujące się w nim zboze, war
tujące około 400 talarów, wcale nié. Podejrzenie pod
palenia padło zaraz na oskarżonego, który wówczas w po
bliżu Glinki z torfmistrzem Michalskim w jednej budzie 
mieszkał. Pokłócił się on był dawniéj z Haltem, który 
go razu pewnego nie cheiał przenocować, tak samo jak 
i kilku innych gospodarzy w Glince. Morelski w skutek 
tego poprzysiągł zemścić się tak na Haleie jak i na in
nych gospodarzach; pogróżkę tę, że Ęalta spali, powtó
rzył i w obecności Michalskiego." W nocy pożaru po
wrócił około północy do domu, obudził swego jedenasto
letniego syna i torfmistrza Michalskiego, pokazał im 
ogień i przyznał się, że on go podłożył. Prócz tego zna
leziono stopy jego, prowadzące od zabudowań Halta do 
budy, w którćj mieszkał. Jakkolwiek się oskarżony 
w terminie audyencyjnym stanowczo wypierał popełnie
nia zbrodni, to jednakże sędziowie przysięgli uznali go 
winnym a deputacya sądowa skazała na pięcioletnie wię
zienie w domu karnymi Na wniosek królewskićj proku- 
ratoryi aresztowano również przy końcu posiedzenia 
i świadka Michalskiego, który podprzysiągł fałszywie, że 
nigdy nie siedział w cuchthauzie.

Drugim przedmiotem poniedziałkowego posiedzenia 
była sprawa przeciwko żonie wyrobnika Małgorzacie Za
wodnij z Żerkowa o ciężką kradzież w ponownym 
razie. Oskarżona skradła w nieobecności wyrobnicy Du
ra w Żerkowie z zamkniętej skrzyni 35 talarów bitych. 
Skrzynkę tę otworzyła gwałtem. W terminie audvencyj- 
nym przyznała się oskarżona do winy, przeczyła jednakże, 
żeby skrzynkę miała była gwałtem otworzyć. Sędziowie 
przysięgli uznali oskarżoną winną ciężkićj kradzieży, 
przyznając jednakże środki łagodzące, ponieważ się wy
kazało, że Zawodna z ciężkićj nędzy kradzież tę popeł
niła Skazano ją na rok i trzy miesiące więzienia zwy
czajnego.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego poszyt drugi na rok 1874 

zawiera: Wolter i sprawa Calas.— Zyd, jego wiara, 
moralność i jego dążności. — Historya Kasaty Zakonu 
Jezuitów i jego zachowanie na Białćj Rusi (C d.) przez 
autora: »Czy Jezuici zgubili Polskę?“. — Z Wiednia 
i z Wystawy (C. d.). Malarstwo religijne przez Franci
szka Lntrzykowskiego. — Pieśń o gwiazdach naszych. 
(C. d.) — Królowa Opinia i dziennikarstwo lwowskie 
(artykuł z Przeglądu Polskiego p. Stanisława Tar
nowski go) — Przegląd polityczny. Sejm. — Kronika: 
Z Rzymu: OO. Jezuici i kalendarz Getajski. Rewoln- 
cyoniści. Deputacye u Ojca św. O. Piotr Semeneńko. 
Z Krancyi. Bazaine a Gambetta. Ludwik Venillot i ks. 
bisk. Dupanloup. Z Hiszpanii, Szwajcaryi i Wschodu. 
Tygodnik Katolicki i jego Antiteza. Jasełka 
u Sióstr Felieyauek we Lwowie. Nowe pisma: Głos 
wolny. Wieść, Hasło, Tygodnik Wielko
polski. Katalog 00. Jezuitów. Bulla Ojca św. S p. 
ks. Hugo Majewski.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 21 stycznia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Chrzanowski 
z Czechowa, Trzciński z Piotrkowa, Otocki z Go« 
golewa, hr. Poniński z Marszewa Dr. Rent z Ino
wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Szeyderski z Ottorowa, Kla- 
kowski z Gildendorf.

TILSNERA HOTEL GARNI. Markiewicz z Wrocławia, 
Wagner z Gniezna.

O- X Ï3 X. I> Æ.

Poznańskie 3% pet.' listy zastawne 95% płacono, 
! poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 91% pł., poznańskie 
i listy rentowe 95’/4 plac., pozn. prowlnc. akcye bankowe 

10672 płac., pozn. 5 pet. prowlnc. obiigace 100'/, pic., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 1003 , piacono, pozn., 
5 pet. ooligkcye meiioracyi Obry 100'/, płac., poznańskie 
47» pet. obligacye powiatowe 94% pł., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie li ernis. 90’, pł., poznańskie 5pct. obli 
gacye miejskie 1 0% płe., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91% pł., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4“, pet. ukonsolid. pożyczka 105% pł., 

i praska 3% pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 66% pł., akcye górnoszląskiśj ko
lei żel. Lit. A. 183 płacono, akcye stałe starogardzko>po- 
znańsk. kolei żel. 101 pic., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 45% płacono, banknoty zagraniczne 99% pl., ro 
syjskie banknoty 91% pł., Ostdeutschebank 67’/, płac. 
Produktenbank — żąd., Weehslerbank — płac., Kwi-
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — cent., cena wy
powiedzenia 63’/,, na Btycz. 63%, tyczeń-luty63%, luty- 
mąrzec 63%, marzec-kwiecień —, ną wiosnę 63%, kwie- 
ciemmaj 63 V, talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz, 
20*%,. ną styczeń 2O’%4, luty 21’ ,4, marzec 21%, kwie
cień 21%, na kwiecień-maj 21%, na maj 21’%4, czerwiec 
21’, talarów

W MĄKA. Poznań, 21 stycznia. Pszenna Nr. 0 
i 1 7% -7% 'tal., rżana No. 0 i i 5%—5% tal. za 50 
kil. bez akeyzj.

Z'en» targowa z ć. 21 stycznia.
najwyższa średnia najniź

cena.
Pszenica pick., szefeł 42 kilg. 3 16 6 3 15 G 3 15 —
Pszenica średnia s t 3 10 — 3 9 — 3 8 —

- ordynaryj.» j « w 3 5 — 3 2 6 3------
Zyto piękne . 40 s 2 22 3 2 21 6 2 20 6

• średnie « « « 2 18 9 2 17 6 2 17 —
« o-dyn. « * 0 2 16 — 2 15 9 2 15 —

Jęczmień wielki - 37 • 2 10 — 2 7 6 2 5-
Jęczmień mały - 37 5 2 9 — 2 6 3 2 3 9
Owies - 25 « 1 15 — 1 12 6 1 10 -

| Sia wsxystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny I kosztów.

i „Revaîesdère da Barry w Londynie**
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

j bez medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm leczący 
Revalescière du Barry z Londynu, który u dorosłych 

i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po-
i karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko- 
! wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
i dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
; nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze

syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianćj znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ant pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w całćm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowćm uspo
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wy po 
zoynku, przytćm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkłćm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnie 
rozpaczy spróbowałem Pańskićj Revalescière i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalescière zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, przywróciła oni mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością

wysokim szacunkiem.
Marquise de Brćhan.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), 26 
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisu 
ak używam cudownej Revalescière du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnój’ 
wysmukłości ; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy- 
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuje, żem odruło- 
dniał; miewam kazania, slncham spowiedzi, odwiedzani 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, rozum 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci śię podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (pow.at Men iov 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy

borna Pańska Revalescière u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawezy

11396) L. Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po ’/, funta 18 sgr., poi 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal 5 sgr., 48 
filc nek 1 tai, 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai, 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów;; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal, 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
r du Barry et Comp, w Berlinie, 178 Friedrichstr asse 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirsehberg firma: Jul. Schottlaender, 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu : A Pfuhl, w Czerwoaćj Aptece, K,ug& Fabriiiu 
Jakóba Schlesingera synowie, Fiichard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scht »lz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i KshpI Schne 
der, Robert Spiagel.

Do uabycia
księgarni Ludwika

w P o z n a n i i
Merzbacba

Miklaszewski. Rys historyi polskiój od wzniesienia się 
monarchii, az do rozbioru kraju. Z trzema herbami 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazsm 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2’ , tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybnta i Jana III. Wydane 
z rękopiamu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literaoka na korzyść sierót. 6 tom 
1852—1862 po 1 tał.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe dotycząoe uregulowania stó 
nnków włościańskich w dobrach prywatnych itd 
td. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy z podróży. Tom. II,III. Zam. 3?~ 1 tal 
Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie,

•kreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego m

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełoży 
Ks. W. Lewandowski. 1853. 10 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Interpelacye, dwie, posła, pleszewskiego Dr. Niegolewj 

skiego na posiedzeniu Izba posełskićj sejmu pru
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860-
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 8 sgr. 

pterpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na
posiedzeniu Izby posełskićj sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle śprawozdań stenograficznych. 
1860. 1'/, sgr.

Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę
cone zakładom wychowania płci żeńsklój. 1863. 
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilćj na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele
graficzny berliński nie nadszedł.

t
Dnia 19 stycznia o godzinie UH w nocy opa

trzony Sakramentami świętemi, zakończył żywot swój 
doczesny w 78 roku wieku swego ś. p.

X. Di. Jan Zienkiewicz,
Prałat i kanonik Kapituły Metropolitalnej Gnieźnień
skiej. Eksportacya odbędzie się w czwartek dnia 22 
stycznia o godzinie 3 z południa, pogrzeb zaś w pią
tek dnia 23. (119)

Szanownój Publiczności tak miej
scowej jako i zamiejscowej uniżenie 
donoszę, że pomieszkanie moje od 
Nowego Roku przy ulicy Pół- 
wlejslilej No. 19 przeniósłem i 
wykonuję jak dawniej wszelkie (120)

roboty mularskie,
Fzczególniój zakłady ogniowe jako i
wszelkie prace w fach ten 
wchodzące, za ceny umiarkowane.

Adam Dwucet,

W poniedziałek, dnia 26 
stycznia 1874. 

Wieczorem o godzinie 7Ą

¡Chłopiec do posyłek, władający obu 
językami krajowemi, zgłosić się 
może do S. Kosenberga,

[122] W. Garbary 1/2.

UcZUlil poszukuje cukiernia

T. Wężyka.
(■117)

Ogród» 1U Gołaszewski w
Gostyniu, doskonały w swym fachu, 
życzy sobie miejsca zaraz albo od 1 
kwietnia. |128J

Niniejszóm mamy zaszczyt zawiadomić Szanowni| PllbllCZilO^C, iż z koń
cem roku zeszłego założyliśmy w Jż^oacnaniii, pracy ulicy Sto-Mar- 
eiAsLcićj pod IŃo, 66

W Fabrykę prawdziwych litewskich nalewek
(litworów)

oncert
pana prefesora

Józela Joachim
i pianisty p.

Henryka Barth.
Program znany. 

Biletów na krzesła
numerowane po 1 tal. 
1O sgr. na miejsca do stania 
po 85 sgr, dostać można w na- 
dwornćj księgarni i składzie mu« 
zvkaliów [126]
Ed, Bote i G. Bock.

Posada pierwszego 
nauczyciela w Cie
szkowie wainje. [124]

Kucharz
poszukuje zaraz lub tći od Wielkićj- 
nocy innego miejsca. Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać do Stanisława 
Wleżyńskiego w Kobylinie. [125]

Nasiona
na rosady itd. poleca świeże i prawdziwe po jak najtańszych cen;

Handel nasion Henryka Haye
ogrodnika artystycznego. (90)

Poznań, ul. Fryderykowska 27. naprzeciwko banku prowincjonalne) 
Szanownój Publiczności uniżenie donoszę, iż od 1 styczni

r. b. objąłem już dawnićj istniejącą

którą łaskawemu uwzględnieniu polecamy.
Nadmieniamy przytem, iż pomimo krótkiój egzystencyi naszój fabryki już wyroby

nasze, mianowicie

Wyborne

masło stołowe
poleca
S. Alexander,

(II. Klrstjen),
św. Marcin No. 11. [121]

znalazły naśladowców. Upraszamy zatóm o zwrócenie uwagi na opieczętowanie butelek 
herbową pieczęcią oraz podpisaną firmę.

Dla objaśnienia dodajemy, że „Halka.“ nasza z żadnych „zatatrzańsklch 
ziół“ się nie składa.

(118) A. Bieilnski 1 Sp.

W piątek, dnia 231. u,
sprowadzę znowu rannym pociągiem na sprzedaż do hotelu 
Keilera wielki transport świeżo dojnych

krów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(123) handlarz bydła.

Wy żel,
Iługich ¡włosach, ucuciekł dnia

19 b. m. wieczorem w hotelu Sterna 
de l'Europe. Kto go przyprowadzi, 
otrzyma odpowiednie wynagrodzenie. 

[127]|

bury, o długich 
9 b. -------

komisie i czcionkami Ludwiką Merzbac a w Poznaniu.
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